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WR!\R~z;„wNHJK~ chem·czna Wtadysława 
Hll 11 i farhia nia Lódź, Piotrkows ~ 

Telefonu 851. 
i61 :: 

Wykonywa wszekie roboy, w zakres pralni chemicznej wchodzące, szybko 
tkuratnie i tanio. r·139-l24-11 

NAJSl<UTl: c;:>HE.JSZY SRODEI( 
usuwa 

piegi, prya~cze, opaleniznę, 
wągry, czerwoność twarzy 

i wszelkie. plam~ 

innej płci i to własnie p0w.,du e 
wój flirtu na ulicy. 

roz• 

Są w Łodzi jednostki, a nawet całe 
grupy młodz1czy, które z flirtu na ulicy 
utworzyły sob i'.! specjainy :..port. Celują 

v. tem ~wła~z..;za dorasta14ce panny. 
Przepojone erotyzmem, czerpanym z 
r•s .~ ·anYdeł, otoczone ciągłą atmosferą 

nuJy. 1-.tór~j Hie umieją zabić, podnie
wszystk1e odcienie, pospolicie zwane caią s1~ one coraz bar "ziej i wyłado
flirtem, zmierzają do jednego celu. wują swe ~roiyczne pragnwnia w .ulicz

Zdawałoby się, te w kierunku zwra~ riym flircie„. ;.tówię w .ulict:nym fiJC

cania na siebie uwa~i i wzajemne 0 pod- '-ie" a me, jak dotąd -· we flircie na 
'u1t:«.:dnia nic nowego nie da się wymyw u11cy, ulaiegv 'by zaakcentować kategorję 

lWa?.,.Y śleć, Łódź iednak dokazała tego. Mam tej zabawy. 
._ na myśli łódzką specjalnoś~: flirt na u- Uliczny flirt bardzo inało różni się 

wynalazku aptekarza łicy, omal, że nie uliczny f11rt. od µrostytuc3:; Sfl różnice zewnętrzne, 
Jana Niwińskiego. Ktokolwiek przechodzjJ przed wie- fizyczne •. ale uwralnie stoją one na jed-

Dla unikniQcia naśladownictwa, katde pudełko czorem Jub wieczorem po Piotrkowskiej nym pozimrue. 

zaopatrzona jssł w plombQ, na której znaj- ulicy, musiał zapewne zauważyć dziwne Jednostka rozrzucająca swe ero· 
duje sig łfg 204 I nazwiako wynalazcy ożywienie i podniecenie Oi?ar1lil:fjące mło- tycyne pożądania między spotykane, 

Jan Niwiński, dzież, tłoczącą się na chodnikach. Ogni· obce sobie nieraz istoty, duchowo nie 
ste spojrzcml!l krzyżują sł~ na wszystkie różni się od prostytutki, sprzedającej 

Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych strony. dowc1vy nierat.: bardzo płaskie, swą miłość. 
i perfumerjach. a zazwy' cza1· brutalne - ~•.Yst.rzełai· ~ co 

... Zdanie to wywoła oburzenie wielu 

Senatorjum D·ra Salmana 
Warazawa, ALEJA SZUCfiĄ Nll 9, Specjalność 
J.,ECZENIE CHORvB CHIRURGICZNYCH i KO
BIECYCH. Pobyt i opatrunki od 3 do 7 'b. dziennie 
Ambulatorjum od 12 ej do 1 ej po p. Pracownia 
Roentgena, . 171 111 
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Dziś: Gerwazego. 
Jutro: Sylwerjusza P. 

Flirt uliczn9. 

chwila. Uczesmii;y tej miłeJ rozrywiti za· czytelników. ~apewne, przyjemniej nie 
chowują sie zupełnie bezceremonjalnie, mówić 0 rzeczach tak drażliwych, ale 
tak że nieraz m" s~ złudt.eme lwszaro- naszem nieszce:i:śc .em właśnie iest oba„ 
wo·knajpianyc:t: u.lecanek. wa przed szczerością i nazywaniem rze

Co to jest? Brak ogłady towarzy• czy po imieniu. Jakie są zatem rezul
skiej? ogólny ,~ brak kultury? Potrosze taty tt1rtu na ulicy? 

jedno i drugie, ale najwatniejszą przy- Pierwszym wynikiem jest brak u
czyn11 tak niesympatycznego zachowania szanowania dlii kobiet. Młodzieniec ma
się spacerowiczów jest brak szacunku dla jący styczność z rozflirtowanemi pan• 

samego siebie. nami, nie b~d:?Je w kobiecie szu -
Nie jest to bynajmniej aforyzm„ K.ił człowieka. ba, nawet może nie b~

rzucony od niechcenia, tylko smutna 1.e„ie wiedział 0 cz!owieczeństwie kobie· 
prawda, potw1erd.wna obserwacją i po· ty, spotykając 11a swej drodze tylko 
rówm1niem z zachowywania się publicz· podniecone ecotyczrne samice; te zaś nie 
ności w innych ! :olskich 1 zagranicznych mogci wzbml2.ić szacun~u lila swojej 
miastach. pl ci. 

Brak szacunku dla samego siebie 
jest dowodem albo zupełnego braku 
godności osobistej, albo powstaje ze źle 

zrozumianej ambicji. Nie chcę posil'• 
dzać łódikiei publiczności „ w czambuł o 
brak godności osobistej~ więc pozostaje 
drugie przypuszczenie. Łodzianie i ło-
dzianki w wif;kszości mają bardzo wy· 
bujałCł ambicję, tylko, że nie umiej(lc 
znaleść dla niej ujścia, zaspakajają Ją 

fiirtem na ulicy. 

Dziewczyna zaś b~dzie szukać w 
1 •• ~~czyźrne nie przyjacieia 1 towarzysza 
pracy. ale bf9~1e 011 dla niej jedynie 
przedmiotem prób erolycznych i do· 
starczycielem rozrywid w codziennej nu

dzie. 

-- Z powodu głębokiego uśpienia u-

Czy tego rodzaju stosunek dwu 
pki może być pożądanym dla dobra O• 

gółu - o tern dwuch zdań nie może 

być chyba. Trzeba zatem przeciwdzia• 
łać, a jedynym, zdaje mi się, środkiem 

jest budzenie i uświadamianie 

godności osobistej. Są grupy młodzie
ży, zwłaszcza m~zkiej, która stara si~ 

wysoko nieść sztandar swej godności 

Judzkiej. Ta młodzież jedynie może 

oddziałać na uprawiających flirt na uli
cy i opinją swoją zmusić ich do zanie-

Chcć zwrócenia na siebie uwagi o- mysłowego i duchowego, w jakiem jest 
sobników odrębnej płci i pragnienie po· pogrątona większość łodzian nie rozu
dobania sha jej są wrodzone człowiekowi, mieją oni i ·nie odczuwają potrzeby du• 

•.14c też sztuka zmierzająca do powyż- chowego zaspakajania swoich ambicji, 
szych celów wiecznie była uprawiana i powiem nawet, że nie posiadają w więk· 
doskonałona. szości duchowych pragnień. Ambicyjki 

Poczynając od zwykłych zalecanek ich są poziome. trywialne, cielesne. Naj
" szynkowni, kończąc na subtelnym pr,dszem i najłatwiejszem zaspokojeniem chania poniżającej ro.zrywki· 
._łl.nft k M.W.R11nni~~L ~~~„,~ ·"! .~i„.~.f~\t:J.)1)ll . JłJJ\t'JCJ.r.z;e ~ . i.~Jl - ~t ..P-9WQliz~nie" , w ~lQ~nl5.q do _ ~ 

Wystawę sklepową można nazwać 
„treścią", lub „esencją" zawartości da· 
nego s!<lepu· W miastach Europy za. 
ch0en1ej dekorowanie wystaw skle po. 
w·yc11 wchodzi w zakres atrybu:ji arty
siycznych, za które artyści specjaliści 
pob1ernJą pokaźne wynagrodze 1ie. Bo 
i:;totnie gustownie udekorowana wysta
wa sklepowa przykuwa oko nawet obo· 
ięmego przechi}dnia, przyspa~zając kur· 
\.C\'l tym spo,ooem klijenteli. 

U nas takich specjalistów dekor.a
torów wystawowych niema. wyl<anywu· 
ją tę czynność pracownicy zaięci w han
ctlU. To też wystawy, z baraw m,1ly1111 
WYJ•1tkdmi, uie zainteresują p1.t.t:-.:11odnia. 

Nie chodzi mi zresztą o pierwsze 
lepsze wystawy sklepowe - idzie tu 
głównie o wystawy z produktami i wy
robami spożywczymi. Przejdźmy około 
sklepu masarskiego. 'vV oknach lei.•· 
11ieraz wyroby, nęcące oko i draźniące 
µodniebienie, ta le, że niejednemu sli11lrn 
do ust przychodzi, patrząc na nie. Lecz 
czy produkty mogą być smaczne i zdro· 
wiu nieszkodliwe, jeżeli Jeżą jakiś czas
u1eraz kilkanaście godzin w olmie, za; 
grubą szybą na działaniu palących pro· · 
m1em słonecznych? poltryte w dodatku 
pewmi warstwą kurzu ulicznego - gdzie 
nowiem on się nie wciśnie? 

Toż samo powiedzieć można i o 
sklepach lwlonjalnych, gdzie w wysta· 
wach okiennych wyłożone są na pokaz 
różne, znajdujące si~ w sklepie towary, 
jak migdały, lrnwa, owoce .suszone, ryby ' 
wędzone itp. artykuły codziennego utyt· 
Jrn. W cukierniach zaś i mleczarniach 
olma wystawowe zapełnione są pi~kny. 
mi ciastami, culffami, czekoladami itp. 

Czy produkty i wyroby takie po· 
winny być wystawiane na skwar · sło
neczny i lrnrz'I Człowiek choćby z ele· 
mentarnem pojęciem o hygjenie przy, 
zna, że wyroby te nie mogą być użyte 
l korzyścią dla zdrowia konsumenta: 

A jednak są sprzedawane. Ponie· 
wai s9rzedawcy jednak chodzi o doty • 
kalne, rzucające się w oczy. zarekJamo· 
wanie swojego towaru, więc, podług 
mego zdania, wszelkie wyroby natural
ne - wystawiane na pokaz - mogą 
być zastąpione Wyrobami sztucznymi, 
naprz. z gipsu, celuloidu, papier macht 
i t. p. 

W „Muzeum nauki i sztuki~ widzi· 
my zup1::m1e uda•nie naśladowane owo..
ce i różne produkty z gLpsu. 

Imitacje z wymienionych materia· 
łów, dokładnie odrobione, w zupełności 
wystarczą, by wskazać, mniej wi~cej, co 
w tym handlu kupić można. 

Ha es. .. ""'. 
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Huragan w T ryeście. 
jak wiadomo z telegramów, w no

cy z 14 na 15 czerwca, aa wybrzeżach 
morza Adrjatyckiego, w okolicy Tryestu 
szalał huragan, który poczynił nieobli
czalne szkody materjalne i zabrał dwa
dzieścia kilka ofiar ludzkich. 

Silny wiatr zerwał się już w środe 
wieczorem, a po północy siła jego 
wzmogła sie do tego stopnia, :że nad 
miastem i porlem rozszalał się huragan, 
1akiego nie pamiętają nawet najstarsi 
ludzie. 

Szybkość wiatru wynosiła z górą 
70 kilometrów na godzinę, a chwilami 
dochodziła nawet do 87 - 90. W por
cie tryest~ńskim osłoniętym tamą, falę 
dochodziły wysokości ó metrów; woda 
morska dostała się aż na plac przed ra
tuszem. 

Wiele okrc:tów stojących w tej przy
stani, nie mówiąc już o tych, które 
stały na kotwicy w mniej osłoniętej 
przystani zewnętrznej, doznało znacz
nych uszkodzeń. 

Przy bulwarze nadbrzeżnym zato
nął duzy parowiec "Andromeda", jeden 
-~ żaglowców greckich zatonął również. 
~ała jego załoga złożona z 12 łudzi 
znałaua śmierć w rozszalałych falach 
,morskich. Dwa wielkie okręty żaglowe 
~ale wyrzuciły na tamę. 

Przy wejśc..iu do Canale Grande wi· 
cher połamał maszty żaglowe, które 
zabify l<apitana i jednego marynarza. 
Parowcowi Lloyda austrjaokiego wicher 
zerwał przednią część, znacznych usz
kodzeń doznały parowce: .Bregenz•, 
.l!uterpe", „Comieta• i .Prinz Hohen
lohe", który w chwili zerwania się hu• 
raganu wpływał do portu. 

Poder.as burzy na marzu znajdowa
ła się duża barka rybacka z 40 rybaka• 
mi; ponieważ rybacy ci nie wrócili po 
uciszeniu się huraganu, przypuszczano 
więc, J:C wszyscy zginęli, na szczt:ście 
przypuszczenia były mylne; barka we 
~zwartek w południe powróciła nie u
$Zkodzona, utraciwszy tylko jednego ry
baka. 

Przeczekała ona najsilniejszą burze 
na otwarłem morzu i to JC\ właśnie u· 
ratowało: 

Według obliczeń, oczywiście nie 
tbyt dokładnych, straty wyrządzone 
przez huragan wyniosą kill<adziesląt 
miljonów koron. Zginęły 62 osoby. 

Sprawa Macocha. 

Z Piotrkowa donoszą do „Kurjera 
Warszawskiego": 

"W ubiegłą sobotc: sQ<lzia śledczy 
dokonał w wit:zieniu w Piotrkowie for
malności zamknięcia śledztwa w sprawie 
Damazego Macocha i czterech pozosta
łych osób, przebywających w więzieniu 
mtejszem w tejże sprawie. 

Pierwszy raz od czasu śledztwa Ma
coch, Krzyżanowska i Starczewski zoba
t:z}lli sic; znowu. 

Starczewski, na widok nadchodz~cej 
Krzyżanowskiej, przywitał ją ukłonem, 
Macoch zaś wyciągnął do niej rQkę, ale 
Krzyżanowska pozostała bez ruchu i 
wtedy Macoch zawołał: .Jak to, wiE:c 
nawet przywita~ sie nie chcesz.? Krzyża
nowska, zamiast odpowiedzi zaczęfa pła„ 
l{ać. 

Macoch stale jest tak zdenerwo· 
wany, te pióra w ręce utrzyma~ nie 
nioże. 

Starczewski nie goli si~ wcale i za„ 
?Włcił dużą brodą. Krzyżanowska dba 
.stale o swą powierzchowność. 

W sprawie Macocha aresztowani są 
·również w wi~zieniu tutejszem: Pertkie
wicz, muzykant 'l\Jasztorny, który miał 
podobno związek z podrobieniem kluczy 
do małego skarbca i Pianto służący 
klasztorny. 

~cocha przez cały czas w więzie
niu nie odwiedzał nikt z rodziny i znc.
jomych; u Krzyżanowskiej i SLarczcw• 
skiego bywali krewni. 

Ogółem do śledztwa jest pociągnię
tych około 30 osób; niektórzy z nich 
po:zosta1ą w areszcie w Częstochowie 
inni są na wolności za kaucją, a Bazyli 
Oleśnicki jest internowany na Jasnej 
Górze za kaucją i pod dozorem po
licji. 
, · Obecni• akta śledcze przejdą do 
9rokuratora, l\tóry opracuje akt oskar-
i'i~!!i~~onJewa~ akt łJi!p... musi t•.łlt~.., 

dzić izb a oskarżeń w Warszawie, rozpra· 
wa sąd owa odbc;dzie sii: najwcześniej za 
4-6 miesięcy. 

Do Macocha od czasu osadzenia go 
w więzieniu, nadeszło kilkadziesiąt listów 
od różnych kobiet, które pod pisały się 
tylko imionami•. 

JV ały felj2ton. 
Hisłorja e Alim i 20 dniach 

kozy. 

Działo się to czwartego roku kon
stytucji w potęinem państwie półksię
życa. 

Przed kadiego stawiono winowajcę, 
który w czasie napadu dziwnej choroby, 
zwanej w innych krajach utratq władz 
umysłowych wskutek nadużycia alkoho· 
lu, zrobił awanturc: na jednej z ulic 
Stambułu. przyczem oi>ił bambusem 
jednego z interwenJujących przechod· 
niów. 

Napróżno obwiniony. imieniem Ali, 
starał się dowieść bezsensowności oskar
żenia, dowodząc, iż iest wiernym wy„ 
znaWC'i Kornnu, który wszaK zabrania 
używania napOJÓW wysl<uirnwych. 

Próżno powoływał się, iż iest kan
dydatem na członka abstynenckiego sto
warzyszenia - sprawiedliwy kadi. zba
dawszy świadków, sl<azał obwinionego 
na 20 dni wieży. 

Ali, pragnąc uniknąć kary, począł 
ukrywać się i napróźno funkcjonarjusze 
policji otomańskiej dłuższy czas wytę
żali usiłowania by go · pochwycić w 
swoje r~ce. 

W końcu wykryto schronisko Alego 
na jednem z przedmieść Konslantyno
poia. 

Lt:cz sprytny A!i i tym razem ob· 
myślił niezawodny w państwie otomań
skiem sposób uchylenia si~ od wykona· 
nia wyroku. 

Miał on przyjacielem polętnego bo
gacza niejakiego Mohameda 1 do niego 
zwrócił si~ z prośbą o ralunek. 

Moham~d podwinął pod ~iebie no!' 
gi, roz.um1e się na sposób turecki, ugł 
taJk{f w z~by 1 ;1;atop1ł się w myslach. 

l'o chwili milczenia rzekł: 
- Wracaj mężny młodoturku do 

domu i czekaj wieści odemnie. 
Ali złożył pokłon potężnemu przy

jacielowi, wdział pantofle i opuścił pro
gi vałacu Mohameda. 

Mohamed zaś udał się do innego 
swego przyjaciela, zajmującego wysokie 
stanowisko w policji konstantynopoli· 
tańskiej i opowiedział mu nieszcz~śliwą 
historj~ o młodym Ali i dwudziestu 
dniach kozy. 

- Niechaj przyjaciel twój wraca 
spokojnie do Stambułu - wyrzekł wy· 
soki urz~dnik - sprawiedliwości stame 
się zadosyć: Ali odsiedzi swóJ wyrok, 
lecz bi;az1e to mkczemny krawiec, łata· 
Jący płaszcze poddauych .:>adyszaclrn. a 
noszący tet same nazwisko. 

I następnego dnia biednego krawca 
imieniem Ali porwano od warsztatu i 
rodziny i wsadzono go na dwadzieścia 
dni do kozy. 

A wierny wyznawca koranu, przy
jaciel Mohameda - Ali buja sobie wal· 
ny i wesoły po Perze. 

Tak oto w państwie otomańskiem 
strzeżone są ściśle przez młodoturków 
prawa konstytucyjne i kwitnie gwaranto
wana wolność osobista„ 

Yang. 

Wi ad om ości ogóu1~. 
-- „ ................... 

v Sól w Rosji. 
jako przedrmot codziennego użytku 

sól ma dla 1uónosc1 w1ell\ci wagę i dla
tego przemysł solny pozo:>taJe pod spe
cjalną kontrolą rząau. 

Sól kamienna wydobywana jest z 
kopalń, przewazn1e sól wygotuwuie sii; 
z woay ::,io11ych 1ez1or. Z.naczna ilość 
kopalrt 1 wurzelm soli znaiduje si~ na 
grumach sKa1oowyc1&, na wschodzie f(o„ 
s11; 0001\. J1Zed:.-1~b10rców prywatnych, 
rówmez 1 sl·arb trudni si~ wydobywa· 
niem sull. 

Obecrne w Rosji · istnieje przeszło 
350 przed::.1ęlnorstw solnych, wydoby. 
wających rocznie 110 miljonów pudów 
S?li, z tej liczby około 260 pr1.eds!ę· 
IJ1orstw na1dy do slrnrbu, :\tóry osiąga 
zysk.u z iJ.iiemysłu ~,olnr 1 10 i op.J:Pt, <;\l'\f-

nych z górą 700 tys. rubli rocznie. W 
miejscowcściach odległych, gdzie soli 
niema, sl<arb organizuje rządową sprze
daż soli, a w środkowej Azji pozwala 
tubylcom korzystać bezpłatnie z grun· 
tów solnych. 

Projekt ponownego obłożenia soli 
akcyzą uznano' za niedogodny, gdyż 
podniosłoby to cenę soli; zresztą próba 
akcyzy solnej. stosowana od r. 1862 do 
1880, nie dała dodatnich wyników. 

O KonwoJ więźn16w. 
Liczba żołnierzy, konwojujących 

wlt:źniów w sądach, na drogach i kole
jach, ciągle sic: zwi~ksza i dochodzi do 
12 i pół tys. łudzi. Mlnisterjum spra· 
wiedliwości wyjednało dla nich większe 
sumy na odzież, gdyż żołnierze cl dniem 
i nocą, muszfł być w mundurach. 

ZE STRON DALSZYCH. 
A ażny precedens-
W pobliżu 1V\oskwy, w pow. koło

meńskim, nieda 1.1110 zdarzyło sie po· 
ważne starcie na gruncie obowiązków 
służbowych i zawodowych, pomi~dzy 
isprawnildem 1 dr. Władimlrowem. 

lsprawn1k żądał stwierdzenia przez 
lekaria · wiadomosct, że 1eden z iego 
chorych, Mołczanow, utrzymujący pod· 
rzędną restauraqę, jest chory na syfilis. 
Lellarz odmówił, zasłania1ąc si~ obo
w iązu1ącą go d.yslffec1ą zawodową. 

Wtedy isprawml( szukał poparcia w 
zarządzie lel\arskim 1 u kom1s11 gu
bern1a111e1 d.o spraw m1e;sK1ch 1 ziem• 
skich. Ta ostatnia zdecydowała. że le
l\arz powm1en był jedy111e uać odpo· 
wiedź, o ile przebywanie JVlołczanowa, 
jalm r~SLaurawra, nie 1est szlwdl1we111 
dia m1e1scoweJ luu11ośc1. 

A Echa głośnego proce• 
su. 

Skazany na ciężkie roboty o•Brien 
de Lasy w tych dniach przewieziony zO· 
stał z więzienia śledczego do transpor
towego i tu osadzony w ogólne] celi, 
wraz z trzema innymi pr>testępcami, ska·. 
zanymi na ciężkie roboty. 

Co tycizień w w1~zieniu odwiedza 
go żona, syn i córka. eani de Lasy usil· 
nie się stara, aby 1eJ pozwolono udać 
si~ za mężem do ciężkich robót. De La· 
sy zestarzał się, ale czuje się nieźle. Dr. 
Panczenko, drugi slu1zany w sprawie 
Buturlina, w dalszym ciągu pozoscaje w 
szpitalu więi1enia „Kresty" pod ciągłym 
dozorem 1elrnrzy. Niln go me oawie„ 
dza. 

i::J,. Biały deszcz. 
Gazeta ttPriazowje" donosi, że w 

nocy z 28 na 29 z. m. w Stawropolu 
padał obfity deszcz mleczno-białej bar
wy. Woda deszczowa podobna była do 
mydlin, piemła się i pozostawiała po 
sobie ślady piany 1 · m~ty. Po upływie 
doby, woda, złapana w naczynia, nie 
ustała się i pieniła 1eszcze bardziej. Na 
roślinach me znać żadnych skutków 
niezwylcłego deszczu. 

Przed deszczem chmury były brud
no-białe, słońce świeciło blado, następ· 
nego dnia chmury wc1ą.ż były tej samej 
barwy, kilkakrotnie spadała g,~sta mgła. 
Po U~:iZClU oz1ęb1ło się znacw1e. 

A 10,000 wi rst ko ino„ 
W Moslcwie, jak donosi „Gołos 

Moskwy'', przebywa obecnie niezwykła 
ł'odróżniczka, p. Aleksandra Kudaszewa, 
która odbyła drogę z Charbina do Mos· 
kwy konno. 

Padzwyczajna ta podróż odbyła się 
rok temu, 2 maja 1910 roku. Do po· 
dróży przygotowy~ała si~ p. Kudaszewa 
dość długo; szczegól01e1 uudno było 
wyszukać odpowiedniego do tak ogrom
nej drogi wierzchowca. Po wielkich sta· 
ranich udało sii:: w stepie nłtbyć ośmio
letniego, czystej krwi mongoła, który 
też nie zawiódł i w doskonałym stanie 
przyszedł do Moskwy. 

jechać p. Kudaszewej wypadło po 
starym tral<1.:1e sybcryjs~im, po l\:tórym 
ongi c1ą 111~1i slrnzaócy. L)zg trakt ten 
zaró~ł 1 i Lrudnośc1ą. wielkq można go 
lwnno µrzebyc. Ludnosc miejscowa 
tralnowała przytem sm1u ą, podróżnicz-
1 ~ bardzo wef)rZyJaŻiM::, 1 t1~.d rewolwe-
1 uw1 tylko l 1rn1dzałow1 ~zuła się p. 
1 udasz1.:wa zupełnie b~zp1ecwic. 

PrŻemarsz dzienny był bat'dzo ró
żnorodny - nie przekroczył wszakże 
80 wiorst. .Mongolik", tak się nazywa 
wierzchowiec p. Kudaszewej, robit zwy· 
kle na godlinę krocza 8 wiorst i kłusa 
nkoło J,8. P „ I<11np•:i~.'\'a, nawet bawiac 

Jl T~, 

obecnie w Moskwie sama wi h 
s~ego dogląda, nie. spuszczaJ·A:rzc i..°" 
mkogo. „ s.„ 

W drodze wydała nie 
dróiuiczka około 4,000 rbzwykta 
pr~eważn~ część tej sumy po~d: na 
r~z. W niektórych miejscowościach 
siana kosztował około rubla. 

. Marszruta. tej podróży była nai 
pu1ąca: Chł:lrbm - Czyta_ Wierchn 
dm~~ - lrk~ck - Kra nojarsk -
czynsk -:- Kansk - Koływafi _ T 
- Marymsk - NowomikołaioWSk 
Om:ik - Petropawłowsk _ Kur 
Czilabińsk - Złotoust - Ufa 2~1 • 
- Mamadysz - Kazań _ Niżni No 
gród - Włodzimierz - Moskwa. ' 

6. Da siódmego pokole 
Związkowcy odescy na d 

zdoby"".ania .aoraz nowych laurów 
usta1ą 1 w_ pol?ysłach są wprost 
wyczerpaml Uiąwszy w swoje ręce s· 
spraw zarządu miejskiego, niestrudze 
w dalszym ciągu wypła:izajił ze wsz 
ki~h instytucji miejskich .ducha iy do 
stuego". 

Po szpitalach miejskich przysztd 
lej na szkoły miejskie. 

Sławet~y za~ąd, zwróciwszy 
nte uwag~. l<rótko i węz.łowato zawyr 
ko wał: 

.- Nie przyjmować na miejsca na 
czyc1elek pod iadnym pozorem taki. 
kt~re przeszły z judaizmu na prawosl 
wie, a Jeżeli takie znajdują sie-.za s 
worot•. 

W ślad za rewlucją odbyło 
skrupulatne ~ledztwo ale - „µerek1me 
nie znaleziono. 

Zarząd jednak wobec taldego 1t' 
spodziewanego wyniku nie stracił fa 
tazji i zaczął kombinować - a że tra 
po rozum do głowy i sypną.ł no~ ą r 
zolucję: 

- Jeżeli niema takich, to znajdą 
prawdopodobnie takie, rodzice klóri 
jeszcze od czasu urodzenia si~ ich pn 
szli z judaizmu na prawosławie, al 
przynajmniej takie, które majq choć 
dzlesiątem pokoleniu żyda w rodzie! l 
także won. 

Szukano aż go siódflłego pokole 
i-znaleziono 11 przestępczyh. 

Ale gorliwym związkowcom te1 
mało - nol hol apetyty ma1ą wilcz 
To też szukaią, szperaJil, grzebią s 
w aktach, rozlwpują arcluwa, aby w 
żenąc precz „zydowskiego ducha". 

A Oc.tesa p~ka ze śmiechu i kpi: 
- Co by tak. było, gdyby zacz~ 

dokopywać su~ wśród zw1ąz:kowców d 
siódmego polwlenia? Dużoby ich też z1 
stało w zarzą.dz1e miejskim? ••• 

A Filja onte Carlo. 
W rumuńskiem mieście portowe· 

Konstanza (po turecku Kuestendże), m 
morzem Czarnem, założon·y zostar. 
dom gry, na wzór osławionego dorr 
gry w Monte Carlo. 

A Puścizna Rotszylda. 
Wedle urzedowych danych londyt 

skiego sądu spadlwwego, maj'ltek, po 
zostawiony w Anglji prz~z barona A 
berta J<otszylda wynosi w gotowiin 
773,017 funt. szterlingów, czyh 7,?a0,27 
rnb., nie licząc pos1adtości ziem k1 
pałaców, kosztownoic1. Przypuszcun 
ogólme. że Jest w1ęl1.szy. 

• L:::.. Uprzywilejo 
w Paryżu. 

W obecnej porze można napotk 
na ullcach stolicy Francji stada 1<6 
których zbliżanie się zapowiadają dźw; 
ki piszczałl<i pasterskiej. Zwyczaj 1 
dzenia kóz; po ulicach Paryża uświ~co 
jest tradycją z przed lat 400. 

Działo si~ to jeszcze za czasó 
„dobrotliwego króla• Henryka IV. któ• 
t~slmił za piosnkami i melodiami 1 
sterskimi z rodzinnego swego Bearn 1. 

Otói:, aby przypominać sobie u . 
cnane strony, udzielił krol swym rod, 
kom pozwolenia na pr~yuywanie z kc 
zami do Paryża i uwolnił pasterzy 
księstwa Bearn od podatków przy prz 
kraczaniu rogatek stolicy. 

Król ciesźy.ł s1i: ~ :stysząc pie5ni 1 . 
sterslcie, pasterze zaś zbierali pieniąlii 
za kozie mlt!kO, ch~tnie i dzisiaj pn 
paryżan nabywane. 

Stada kóz hodowane bywają ob . 
nie na ogrodzonych błoniach w Neui 
zkąd wyp~dzają. ie rano o godzinie ' 
do Paryża, aby tam dostarczyły mlc 
chętnym nabywcom. 

t:::.. o e stowarzrsz- „ 
tajne w Chi c • 

Vcdle donie.:ienia czasopi::;;„ 
~l<iaut.;chun Post•, w Ch111ach powstc 
nowe stow~rzyszenifł tain~...,.. w rodzai 
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eałkowicie przez drukarzy miejscowych. i Sz. Welenowsld, protolrnł prowadził = (d) Zag adkowe morder· t · b" t k ' 
Bufet na miejscu. Komunikacja M. Dawidowicz. a, me so re prze o z rzyku tego ni~ 

tramwajem nr. 3. Na porządku dziennym była paląca słwo. Zuchwalstwo nożowców w na- robili . Policja aresztowała kilkenaściti 
Początek zabawy o godzinie 2 po spra'h a l~siążeczek robotniczych, które szem m ieście dochodzi j uż do niebywa· osób, które przeprowadzono do wy. 

południu. mają być wydawane przez cech ży. łych granic. Niem.1 dnia aby kronika działu śledczego, lecz czy znajdują sic 
Wejście dla pań 30 kop„ dla panów dowski. Sprawa ta wywołała ożywioną Pogotowia nie zanotowału wypadku pomiędzy nimi zabójcy niewiadoma. 

40 kop. dysl<usję. Ostatecznie uchwalono na· pokra1·ania kogoś nożami, \V ostatni"ch Zabity o ~ ierocił · · t i d ł 
= (S. T.) Sezonowe niedo . stępującą rezolucję. :s zonę 1 

ro e ziec. po· 
magania dr. żel. fabr.·łódz· 1) uznając, że zaprowadzone przed zaś tygodniach nie tyll ·o - zadania zostawiając ich w strasznej nędzy. 

iej. Hurtownicy z Cesarstwa zjeż· 15 laty cechowe I siążki rzemieślnicze ran, ale i morderstwa, lak że w ubie- Nieszczęśliwa wdowa, nie mając Zi! 

dtają gromadnie do Łodzi dla zakupu nie odpowiadai<l obecnym warunkom głym tygodniu padło ofiarą nożowców, co pochować zamordowanego męża1 
towarów dwa razy do roku: w styczniu pracowników; aż cztery osoby. Policja. pomimo ener- przy zwłokach jego, zabezpieczonych na 
i lutym, oraz w czerwcu i lipcu. 2) że książeczki cechowe, prócz te· gicznych środków, przedsiębranych w miejscu zbrodni, przez policję, zbiera O· 

w tych miesiącach sezouowych, go, że nie przyniosą. żadnej korzyści 1 1 6 · f 
życie w fabrykach i składach wre w pracownikom, lecz wiążą jeszcze tych ce u u ff cenia tej plagi, jesl f rach uboż- iary na pogn:eb, których ludek nasz, 
całej pełni i tysiące bel towarów dzien• ostatnich z różnemi~ do tej pory nie- szych bezsilna, wobec ogólnego rozprzę· maj ą.; w sobie w gruncie rzeczy, dużo 
nie wysyłane zostają na droge żelazną pralctykowanemi w życiu żądaniam i ; żenia. I oto znowu mamy do zanoto: miłosierdzia, nie szczedz1 i na talerz 

dla odprawienia do Rosji. 3) źe cecho we książeczki mają za wania świeży fakt ohydnego morder~ nieszczęśliwej wdowy lecą miedziaki, i 

Liczba um:dników w el<spedycji na cel niedopuszczenie robotników z pro- stwa. westchnieniem. aby to już była ostatnia 
dr. żel.-łódzkieI jest bezwarunkowo za· wincjl - ogólne zebranie przychodzi do w · d · ofiara rozp.a11oszonego nożowiectwa. 
mała, liczba wag niedostateczna, a takt wniosku aby nie przyjąć cechowych czoraJ' 0 go zmie 6 rano, na pu-
i liczba osób ważących towary. w tym książek, zaofiarowanych przez majstrów. stym placu, położonym obok zabudo- = (r) Oryginalny paojent
czasie urzędnicy pracują do 10 wieczo· O powyższem zebrani upoważniajq za- wań marjawickich, pr1y ulicy Nowej nr. Do jedne1 z tutejszych dentystek, za· 
rem, tez dodatkowego wynagrodzenia, rząd zawiadomić właścicieli piekarń, O· 31, przechodnie znaleźli zwłoki niezna- mieszkałej przy ulicy PlotrkowsKiej. 

lecz Pomimo wysiłków podołać ct""'tki·e
1
· raz podać do wiadomości ogółu. . 1 zgłosiła się w tych dniach elegancko „ nego męlczyzny w si e wieku, z dwoma b d · d · 

Pracy nie 1:~ w możności. Pabrylcant. Nastęr.nle przystąpiono do wybo~ u rana arna 1 przyprowa z1wszy ze so· 
- 6 4 h ł 6 d straszliwemi ranami. zadanemi nożem w r„ą dos'c' duz· ego 1·e k "ł wysyłając towar dla wyekspedj owania, r w ·c cz onk w zarzą u. u P s a. prost a o za, 

pozostawia tenże na łasce opatrzności• Wybrani zostali: Mendel Dawido- prawy bok, tak że nieszczęśliwemu wy- plombowanie mu zębów. 
na rampie a dopiero na drugi dzień a wicz, Szmul Okowit, Dawid Desbrad szły wnętrzności. Bezzwłocznie zawia- Podobno dentystka, na usilne pros-
nawet i później może się docisn(lć do i Mojsze Zigband. domiono ł1oli cię, która zabezpieczywszy by troskliwej opiekunki oryginalne20-

wagl. a i po zważeniu towarów zaledw1·e = (r) Orfeum u na klub ł I . ł . pacjenta, zgodziła się dokonać tej nie,· „ zw o o, wszczc: a energiczne poszukiwa- kł · · 
po 4 godzinach oczekiwania otrzymuje rzemieślniczy. We wtorek dnia nia. zwy ei operac1i . 
upragniony fracht. 20 b. m. łódzki klub rzemieślniczy u• = (d) Zaginione. Zamieszkały 

Towar pozostawia sie przez 24 go· rządza zabawę na cel dobroczynny. Za- Przeprowadzone doraźne śledztwo µrzy ulicy Dtugiej nr. 81, Aleksandel 
dzio. bez otrzymania iakiegokołwiekbądź bawa- ta odbt:dzie się w razie pogody w wyjaśniło, że są to zwłoki Tomasza Michał ld zawiadomił policje. że w ubie· 
d o w o d u, że ten został złożony do ogrodzie Grand-Hotelu. a w razit: dt!· l<ucharsl<"ego . z;amieszkałego z rodziną gly czwartek wyszła z domu 15-letnia 
wyek1ped1owania. W razie ltradzieży dro• szczu - w teatrze polskim, przy ulicy przy ulicy «okicińskiej pod nr. 9, z za- 1ego córka Marjanna w towarzystwie 
ga żelazna nie ponosi odp owiedzialno· Cegielnianej nr. 63, gdzie gości obecnie przy1aciółki i obie dotychczas nie wró· 
sci a co gorsza • że i w razie pożaru Orfeum budapeszteńsi{ie. wodu studniarza. Kucharski w sobot~ ciły do . domu. Zachodzi obawa ie 
straci Jeno właściciel towaru. l.>la urozmaicenia zabawy dyrektor otrzymawszy wypłatę, oddał część jej dz1ewcz~ta wpadły w szpony handl"rzy 

Podobne obawy nasuwają się zwłasz.· Orfeum, p. Wachter, zaofiarował bezin- żonie, poczem poszedt w odwiedziny do żywym towarem. 
cza wobec pogorzeli, która si~ wyda· teresownie udział swych artystów. szwagra swego Michalskiego, zamieszlrn· Od::;wkantem zaginionych dziewcząt 
rzyła w dniu wczorajszym w obrębie Niezwykłe to urozmaicenie zabawy łego przy ulicy Nawrot nr. 87, gdzie zaięła si ~ polic1a. 
stacji. b~dzie tern ciekawsze. że artyści Orfe- zastał dość wesołe towarzystwo, złożo· = (s) Sp j d t k od kra~ 

Zarząd dr. żel. fabr.•łódzkiej posu- um budapeszteńskiego przygotowali bar- ne z młodych ludzi, z którymi zasiedział dzeni kur. Od ldiku miesi~cy Io, 
wa oszczejdności do niemożliwych gra• dzo urozmaicony i bogaty program katarom domu nr. 84 przy ulicy Kon„ 
nic. Jeśli tedy powiększenie liczby przedstawienia. się u szwagra do północy. Po wesoło stantynowskiej, w niewytłómaczony spo, 
urz~dników na stałe okazuje się niemo- = {r) W „Leiniczówce". spędzonym wieczorze towarzystwo całe sób ginęły lrnry. 
i.liwem, to niechże zarząd przez czerwiec Wczorajsza zabawa w „Leśniczówce" rozeszło się do do.uów, nie przeczuwa- Rozumie si~, ie najwięcej nieprzy-
i_ lip.iec do p~mocy urzędnikom expe- zgromadziła około 3,000 osób, które Jąc, że z Kucharskim ::;pędz1ii ostatni jemności z tego powodu miał stróż do· 
ayCJl~ wydelegu1e urz~dników z innych si~ znakomicie bawiły. Na scenie ode~ wieczór. mu, wszyscy bowiem mieli do niego 
wydziałów, którzy chętnie za oddzielnem grano dwie jedr. aktówki z wystQpem pretensje za brak dozoru. . 
w)uagrociz;euiem ap~ od goar. 5 do 9 i.;. GIOg'-'n1, ił 1 u • zar-ębslra, przy· inic:::>.lhłltzcy uLfcluh„y, "\L..i'C ,up ct- oornwy, a ::.umlt:1111y ~\róZ uu°K~ćJ· 
wieczorem pracować będą. była umyślnie na występ 1 wykonała pię- niono mord , opowiadają, że około go- dał wszell\lch usiłowań, aby wykryć 

= (n) z Tow. pracowni ó knym i wyszkolonym głosem {ilka pie- dziny 1-ej w nocy słyszeli rozpacziil.\'y aomowego złodz1e1a stale mu ':)i~ to je· 
piekarekich i oukierniczyoh. 5111 • krzyk. poczem w ciemnościach nocy dna!" llie udawflło. 
W sobotę, w sali Wiedeńskiej nr. 18, Pozatem widzów wzruszały popisy widzieli kilka sylwetei<, rozbiegających Wczorai znów zginęła kura jedne• 
odbyło siq zebranie członków pomienio- gimnastyczne na wysoko umieszczonym się w różne strony. Ponieważ w. tei· 0 _ mu z lokatorów. 
negoTowarzystwa. trapezie i skok odważny z wjeży kilko„ Stróż do dnia jeszcze rozpoczą~ 

Zebraniu przewodniczył M. Berman, piętrowej na rowerze i ·wreszcie tańce na kolicy bójki uliczne zdarzai<l się dosyć poszukiwania i oto w kuble, należącym 
asesor~mi byli: Sz. Elsner, Z Rundstein, dwuch „drewnianych" salach. często, szczególniej zaś w soboty 1 świę· do .źony szewca, zamiesz\·atego w tym. . . 

się w głowie. I znowu gdzieś nisko zahuczał 
głucho grom. a śród grzmotu oraz szumu 
drzew słych ć bylo pisk i urywane szczek.a
nie gr,yzą,cych siQ psów, które za ogrodem 
ucztowały na padlinie zdechłej niedawno 
krowy. 

Postawszy nieco i rozpoznawszy niklą 
asność we wrotach, Kutma wyszedł na dro
gt id,cą tut przy wale, pod szumiącemi sta
remi lipami i klonami, i powoli zaczllił si 
przechadzać tam i z powrotem. Deszcz zaczął 
kropić znów na rtce i na czapke. 

Nagle rozwarły sifJ ciemności, zaszumiały 
gQściej krople deszczu, i na pustce śród mart
wego błtkitnawego światla błyskawicy zary
$owała sili w7ra.tnie postać zmokłego wychu• 
dzonego konia. Za uroczysk.iem blysnęlo na 
ciemnym tle, pole owsa swą metalową ziele~ 

oh•• koń podniósl głowfł - i Kuźma doznał 
przykrego uczucia. Koń ów s%ybko utonął 

śród ciemności, lecz - do kogo mógł należeć? 
dlaczego nie byl spQtanyf czemu calą noc 
wałQsał się bez nadzoruf... Pod walem w sta
wie, śród mokrych łopuch i pokrzyw, coś niby 
eP,rapalo. niby ryczalo. Potykają.} się i jak 
ślep;r wyciągając ręce przed siebie, Kuźma 
zblityl się do stawu. 

- Kto tu? - zawołał. 

Chrapanie było silne. pijackie. zachłystu

jące sif). Po za tern wszystko było pogrązone 
w głębokim śnie. Błyskawice ustawaly, senne, 
niewidoczne w ciemnościach drzewa 5łucho 

i ponuro szun ia y, w obec coraz ba1;dzie j 
wzmag 1ącegó się deszczu„. Gdy Kuz1n a idąc 

po omacku, dostał się wreszcie cto lazm. deszcz 
lunął z taką sil ą, że jak w dzieciństwie, za
„,„ły przesuwać mu si~ w glowie strnszne 
· .l aH o µotopie. Potarł zapałkę, u j rzał pod 

oknem zerok1 m p czan i zd 1 ą wszy burl<:.Q rzu-
-:mJTl.owie. l>otem ~ w,df,~~a.I si~ aa 

tapczan rzucił siQ na wznak i westchnąwszy 
głeboko, zamknąl znużone powiek.i. Boi.e jak. 
że niemądra i uciążliwa była ta n odróż! I ja
kim sposobem dostał się tuta1. We dworze 
tet byto teraz ciemno, i błyskawice przelotnie 
tylko migały sit we zwierciadłach ..• 

Przy ulewnym deszczu w sza sie, śp\ 

Akim ... Nieulega wątpliwości, że w laźni nie· 
raz wld1:iano diabłów: czy Akim wierzy przy
n fmniei w djabl3, t k ialr siQ należy? Byn i
mniej. Wierzyli w rliabła tysl~c lat temu, 
Aktm z ś tylko maehinalnie przyjął tł wiarę 

w dz;edzictwie: Ltrnz chociaż nie wfer?.y, nłe 
przeszkadza mu to opowiadać z przekol'laniem 
iak nieboszczyk iego dziadek. kontecznie dzia
dek i koniecznie nieboszczyk, wezedf raz 
z chom~ntem do euazarnt, a diabeł, kosmaty 
jak pies, skrzyżowawszy nogi. siedzi sobie na 
uprzęży .. . Wvciagnąwszy jednri nogę. Kuźma 
założył r kę pod głowę i westchnąwszy, p len 
troski na. sercu - zdrzemnął ei~. 

Lato zeszło mu na poszukiwaniu za.j eia. 
Podczas nocy spędzonet w ogrodzie ka

zako :vskim . Kuźma zrozumiał jasno, 7.:e ma
rzenia o o~roclach są - niemądre. Powróciw
szy do miasta i zastanowiwszy się dobrze 
nad swoim położeniem, zaczął szukać posady
subjekta, komisanta; potem zdecydowan„ byt 
przyjąć wszelk · e za f ęcie ~ byle tylko zarobić 
na kawałek chleba. Lecz daremne były wszel· 
kie prośby i starania. Ogarnęła go rozpacz: 
j ak mótz.l ni ewidzieć, że niczeao nie należy 
mu .się s 1)0 dziewać. W mieśc"e znany był 
oddawn , jako ,:Vielki d1r. iwak. Skutkiem pi
iaństwa i bezczynno~~i został ośmieszony. 
Sposób iego życia z początku zdu r 1i F> wał ludzi, 
następ n i " \"'' dał się porł~irzanym. Rzeczywis
cie: ezy w 1dz1ano k iedv, aby mi .~zezanln w 
Jego \'\!letlu . tryl nte:fo: . 1' ym i mieszkał w r:a

.i:eżA~ J!t~. ·"""·~·~ &oM~ ru . _ ... !łł ja.• ~ 

majątek - kuferek i ciężki\ starą zaałonę· 
Kuźma uważn ie zaczął się przeglądać w lu• 
strze: istotn ie, coż to za człowiek stal przed 
nimf Nocuje na ogólnej sali, razem z przejeż· 
dżającym1 i od j ~dźającym1 obcymi ludzm1. 
rano w upał włóczy się po targu, po restau• 
r&cjach, gdzie podchwytuje wszelkie wiadc. 
mości o za.1ęciach i o wakujących posadac'1 
p,o obiedzie śpi. otem siada przy oknie, czytt 
Kostomarowa, patrzy na białą, petną kurzu 
ulicę i na blado • błekitn od upału mebo .. 
Na co i dla kogo tyje na świecie ten szeroki. 
kościsty, lecz osiwiały już od głodu i ciężkich 
myśli mieszczanin. zwący siebie anarchistą, 
a nie umiejący nawet jasno wydomaczyć, ce; 
to iest - a.1archista? Siedzi, czyta; westchnie 
prze1dzie się po poko1u; usiądzie w kuck: 
przed otomaną, otworzy swój kufereczek; po 
µli.łada jaknaiakuratnie swo1e poszarpane 
książki i rękopisy, dwie czy trzy spłowiałe 
koszule, stary długi surdut. ko.mizelkę, wytar· 
tq metrykę .. I opuści ręce. Po co to wszystkof 
Co za ubóstwo i osamotnienia! O przyszłości 
zaś - aż strach pomyśleć. Tichon wprawdzie 
bogaty i bezdzietny, leez ni6 da na pogrzeh 
nawet trzech groszy ... 

Lato zdawało się nieskończenie długie 

Hozw1ązali Dume. lacz to byna1mniej nie prz•r• 
w ło iednosta1ności długich upalnych dni. 

Spodziewali się wielk:iAgo buntu ehłopakiego, 

lecz nikt nie k1wn~ł nawet palcem. Urządza• 
no coraz to nowe, ba\eczno o k rutne pogromy 

żydów, codziennie odbywały się eg~ekucje 

rozstrzel1'Nania, lecz miasto, przest~fo ·~ 

nimi nawet tnteresow ć. 

4. •• Il. 



ie domu odnalazł pierze z zaginionej 
kury: 

75,000 rb., v.i11da t: iekirycrn;. l.0,008 rJ. , 
5 wagonów bawełny 50,000 rb. 

Przyparta do muru pomysłowa Straż byfa czynną do 9-ei z ra rn. 
szewcowa, przyznała się wreszcie do 
kradziety, wobec czego wezwano policję 
i spisaoo odpowiedni proto!<uł, aby spra· 
we skierowoć do sądu. 

Na miejsce pożaru µrzybyły władz~ ~ ą · 
dowe i administracyjne. 

Powyższy µożar wyw.irł ogromne 
wrażenia na mieszkańców ua.:;1-.:g· 1 mia:Ha. 

= (k) Kradzieże. Z mieszkania 
Lejzora Rafało·,\ icza, niewykryci złoczyń
cy za pomocą podrobionego klucza, lub 
wytrychem, skradli różne kosztowności 
na sumę 400 rb. 

- (d) Wczoraj do piekarni Hugona 
Hermana, przy ulicy Piotrkowskiej nr. 
168, wesdo trzech chłopców, którzy 
zastawszy tam żonę • H. prosili ją o 
wskazanie im, w którym kierunku idzie 
~ię do magazynu Szmechla. 

Nie podejrzewając podst~pu.H. wy~ 
szła z chłopcami na ulic' i poczęła im 
wyjaśniać którędy mają iść, wtedy jeden 
z wyrostków nieznacznie wszedł do 
sklepu i wyciągnąwszy szuflad!<~ skradł 
z niej około 3 rubli targu, lecz zauwa~ 
żył go z drugiego pokoju sam Herman 
i młodocianego złodzieja przytrzymał. 
co widząc dwaj towarzysze 1ego. zbiegli. 
Oddany w n:ce policji złodziej iest 13• 
letnim Adamem Thiele, niejednolcrotme 
Juz notowanym za kradzieże. 

Wobec tego że Thiele za kradzieże 
był jilż l<arany i oddawany na odpowie
ulialność rodziców, od -których zawsze 
uciekał, obecnie o adzono go w are· 
szcie dla nieletnich. a spraw~ skierowa· 
no na aro~~ sądową. 

- Taką samą kradzit:ż spełniono 
ze sl<lepu Anny Mitrunin przy ulicy 
PiotrkoWskieJ nr. 155, gdzie złoczyńcy 
skradł1 z szufladki i7 rb., lecz 1 tutaj 
im ::,i~ nie poszcz~ściło. gdyż przytrzy
mani zoitali podczas pogoni przez prze
chodzących wówczas uf icą agentów wy• 
działu sledczego. 

Po przeprowadzeniu ich do wydzia· 
łu wyjaśniło się, że są to Jan Franiak. 
18 lat, Józef Włodarczyk, 17 lat, i Sta• 
nfsław Do\iwka 18 lat. Skradzione pie· 
nią,dze odebrano w całości od zładzie· 
jów i oddano poszkodowanej, godną zaś 
trójkę osadzono pod kluczem. 

- Z mieszkania Wołka Zietenfelda, 
przy ulicy Nowaka nr• 6, na Bałutach, 
nieznani złoczyńcy, wy~amawszy zamki 
u drzwi, skradli różne rzeczy, wartości 
200 rb. Odszukaniem ich zajęła się po
licja. 

- Z balkonu domu nr. 50 przy ul. 
Wschodniej, meznani złodzjeje skradli 
dwie poduszki, wartości 2ó rb. należące 
do Tauby Goldstein. 

- Z mieszkania Luzera Rafałowi
cza, przy ul. Mikołajewskiej nr. 9, nie· 
znani złodzieje otworzywszy drzwi pod
robionym kluczem, skradli różne złote i 
srebrne rzeczy wartości 400 rb. Zawia
domiona polica wszczc:ła energiczne po
szukiwania, lecz na ślad złoczyti:ców nie 
natrafiono. 

= (z) Groźny pożar. · ' :;o. 
botę, o god:i:i111e 7 w1~czorem, \1 ~ tdd· 
dz1e bawełny Au 1u..:ta l~adkego, JrlY ul. 
Zgierskiej nr. lSi, dlierżawionym prlel 
firm~ Angerste111 i S·ka, wybuchł groź
ny pożar. 

Drewniany budynek, w którym mie
ścił się skład szybko caty stanąt w µto
mieniact1. Ogień przed przybyciem stra· 
ży dosięgnął pobliskiej oficyny miesz 
kalnej, na której zapalił się dach. 

W podobnem niebez i1ieczeństwie 
znalazł się szereg innych budynków 
drewnianych, ale usilna akcia ratunkowa 
I-go oddziału straży ochot1iiczeJ i stra• 
ży miejskiej szalejący żywioł opano
wały. 

Skład spłonął doszczętnie, 

Gaszenie ognia trwało do północy. 
Brak wody utrudniał akcję ratunkową 
bardzo. dowożono wodę aż z fabr}•ld 
Ka1zerbrechta i z browaru Anstadta. 

Przy tłumieniu ognia uległ złama· 
niu nogi majster fabryczny firmy Anger
stejna i S-ki, którego odwieziono do 
szpitala. 

Pnyczyny pożaru nie wy1aśniono. 

= (r) Po~ar w drukarni. 
Wczoraj w południe w drukarni przy ul. 
Ogrodowej nr. 5, wskutek przewrócenia 
się maszynki benzynowej. wynikł pożar. 
Na miejsce przybyły I, li 1 lll oddziały 
straży ogniowei ochotniczttj i wkrótce 
pożar ugaszono. 

Strat do tej pory uie obliczono, nie 
są one jedna!\ zbyt wielkit:. 

= (p) Skutki nieporozumień 
małżeńs~ich. Przy ul. Rdtera nr. 8, 
żona robotnil{ii, Władysława Prokopiń -
ska, lat 31, z.ostała tak nieszczE:śliwie 
uderzoną t~pem narządzŁem w twarz 
przez swego kochającego małżonka, iż 
odniosła złamanie kości nosowej. 

- Podobny wypad. ... 11:. ,__J.,..-rz.ył ~~ 
przy ul. A1el\$1rndrows!{ie1 nr. 39, z tą 
jednak rómicą, że m stroną 1;okrzyw
dzo11ą był [.>Oi.ulny małżo11\:"~t - · Edward 
Jagodziński, 10botnik. lar 37. 

l{rewka połowica, roz.!.:i~wana na 
swą brzydszą połowę za to, 1i przepił 
zarobione pie11;ąazt!, poczt;ła me szczę
dzić mu obh\ycb. razów, wre..,zctt: zaś w 
przyst~ple pod1uesione1 do µotęg,1 wście
l\łości, zadała mu astrem narzędz.iem 
rani: w głowta, tak, ii okazała się ko
nieczność zawez.wa111a na ratunek letrnrza 
Pogotowia. 

= (p) Podozaa ucieczki. 
Dzisiaj, o godi. 7 ran0, Ila ul. Dzikiej 
w Radogoszczu, usiłował skryć sic: przed 
pościgiem po\icji niejaki Leon Sulkow
ski, lat okołu 22. 

::._ 'p 1 Ki ltural ny prze h o 
rizeń. Pn:y ul , Przejazd 11r. 3o, Wła
,, ·l.::v:J. M1le,;a l..t 8, córka woźnicy zo 
ltila p opc b niętq przez przechodnia tal\ 

.:- 1ln1 e, że upadta w rynsztok i okaleczy
a twarz 1 no;!i· 

Szkod· viell: a, że kuituralnego 
przechod nia nie , rzytr7..;ma 10 i ni e od· 
dano w rE! -t! po 1<·j1. 

= 1p) 'p e z d oro ·id ~ 
Na rogu 1-J' iJ~~\J · 11:1 1 G.:J1dI11aneJ wy• 
1-1aJł z dorot .1 l. <.1ruł I reu ma11, handlo
wiec, lat 32. - !\.. u legł wywichnięcm 
1- rawej nogi. 

= (µ) Przejechania. 1~ 3 ro· 
gu uli UL1el:: t.!; i ~V1uzeWS i\ l t:J tH:io le
tni syn blad1Mza, Mo iek D:lwid, zos tat 
przejechany przel durożk~ 1 odiiicst o
kalecze1w: nóg, ura~ ogólnt! 1 , otłucze -
111e. 

-· Smul!ie.nu wyp adkowi ult! r~ł p1zy 
ulicy Alei\:, .1 J!OW .:i k1t:J, rym a. l Le1wr 
S:l.laK, lat 54. Lu:Hal 011 prz.eJecllauy 
prlez woz tai\ u1estM.ę:il!w 1 e, 1z uległ 
z.łamaniu prawe, nug,1. 

Poi.!otow1e u w1ot. u go Jo szpi al..1 
1 ulllan::.k11..n. 

- \Vczora1 o g dzinie 7 minut ·ł'J 
\ ie ~zór, przy •1 cy Nowom1e1;;kie j nr. 
24, prze,echan , wstali przez bryczkę 
Sta111 ::-ław Jaw1:a.\ 1 woźn i ca, lat Scl i Be
nedyi't Smożyc !\ 1, y 11 ro but ti ka, lat 12. 

Pierwszy odnió~ł okal t!cze1iie growy, 
:irugi zaś oka\e .:zeme nóJ. 

= (p) Po sa 11e. Wczora, 
wieczorem, pIZ)' ulicy .lawadzkie1 nr. 30 
na Bałutach WSla pogryziony przez 
µsa w nog<: i plecy 9·cio letni syn łlan
dlarza, Abe Berczyl1sK1. 

w .• 
=(z) Wycieczka lutnistow 

zgierskic1:1. \VaoraJ, o godz. 6 
r ano, otmło :>O członkiń i członl{óW 
„Lutni" z~H~rsl\l eJ ur:i:'ldziło wyc ~czki;: 
na Kilku w oz.a en uu Łęczycy. Po przy 
bvc1u do celU, wycieczkowicze udali ~1ę 
u'0 Tumu, gdz.ie w starożytnej ŚWiqtym 
oauywała s1~ uroczystość U1Jżego \..:1ała. 
h.>:.!c.:zds proc~:IJI do Olldrz.y, !utnisct wy
lWOlht u1enia rnłll!.Hlle. z.a co urooo;;zct: 
uHeis~owy az1~ lw .vał an ::;erdeczme. 

Po nabożeństwie wycieczkowicze 
udali się do Łęczycy, gdzie w hotelu 
Polskim odbył się wspólny obiad. Pod· 
1.zas obiadu zjawili się w hotelu człon
kowie zarządu „Lutni"' miejscowe1 z 
prezesem Witkowskim. na czele. Wob~c 
tego nastrój serdeczny spotęgował s!ę 
mezmiernie. Wspólną biesiadę zakon· 
czoną pieśnią. 

Powrót do Zgierza nastąpił późno 
w nocy. 

= (w) Zabłąkane dziew• 
czyn~i. 011egua1 w Z.Jier.t:u z· cnyma· 
no aw1e dziewczynki ::;tarozakonne w 
wieku lat 7 1 9 nie wiadomo skąd przy-
byłe. . 

Dziwna rzecz. ie żadna z tych dziew
czyn nie moze wskazać miejsca zamie
szl{1m1a odzl.:ow am reż swego nazw.
sim. .ldop1elwwa11 się niemi miejscowi 
w spół wy lnawcy. 

- Z podwón;a domu nr. 72, przy 
·ulicy Zachodniej nieznani złoczyńcy 
skradli bele prz~dzy, wartości 335 rubli, 
należącą do Abrama Gąbinskiego i Ber• 
narda Hirszberga. 

Do uciekającego policja dała strza
ły, przyczem trafiła go w plecy. Kula 
przeszła na wylot, raniąc ciężko Sulkow· 
skiego. 

Pogotowie odwiozło go w stanie groź
nym do szpitala Alek san dra. 

=(z) apad bamrlycki. W so· 
bu t~. o gOUl. ł 1 lll . 50 w no.:y' HU µ0-
1. ią~ tnunwajow :t.g1er:> 1~ 1ch, idqcy :t.e Z 11e-
1.:.d uo 1em1ty, na przystanl\u .Kura!\„, 
ul.i;cn bandylóW, uzbroJonycn w rewol· 
wery, Jolwuatu :t.uchwaJego uapallu i ra
i.llJUl\u. 

- Do zamieszkałego przy ulicy 
Rzgowskie) nr, 41, Władysława D1estłe
ra, przyszedi w odwiedziny szwagier Je
go Józet Osiewalski, lecz zastawszy tył
ko Uies tlerową, począł i'ł bawić rozmo
wą, a w koncu poprosił o pożyczkę, 
'ecz spotkał się z odmową. 

= (p) Nożowiectwo k wit• 
nie. Przy ul. Gtowacl\lt!J nr. 13, ż011d 
robotnilrn, Marjanna ł:Srygai .... ~a, lat SO, 
napudni~tą została na ulicy pu.:ez 111e• 
znanego wyrostka, i<tóry zadał jeJ no
żem ciężką ran~ w szyJę. Od„ •. ei:1ono Ją 
do sz,>ltala Poznańskich. 

W chwili krytycznej w pociąg.u z11a1· 
dOWali :m: tyiko maszylllSla jan uórmK 
1 1<0naul\lor \l• alt:11ty lióm11.\, t>rnc;1a. 

rzone .niebo gro_z ił o cią gie eszczem, od 
była się wczora1 przy udziale kilku- ,... 
osób płci obojga. ~ ' 

\Viel~~. polana "!' esie, po prawe · 
strome llllJI tramwa1owej1 sluiyła za t e~ 
ren do, zabawy. Bawiono sic: świetnit.: . 
Do tanca przygrywała orld.~stra Towa. 
rz~stwa pod kierunkiem 1 • S vi~osław
sk1ego. 

Ochocze tańce µrzeplatano sp1 ~ 
wem chóralnym oraz różnemi CJ rami tu · 
warzy~kief!1 i . Chórami k1ero at p. Gust 

. l.ibawiona i'zesza opu•c1ła las do 
p 1~ro olwło pół ocy. 

S · owem, zabawa udald . s : ę zu ,,e . 
nie. 

= (:) Łag iewnik. -Nczor <1 
v 6 d11iu od Hl · tu ku ClCI ~w. Anto ń,1 e . 

go. przyby o o Łagiewnik olt ło 3 ; .... 
osób. 

Po sum e i proces1i B )Że.Jo C.:iał<, 
mnó ..: twu osób udało się na WYt ocz.v 
nek do pobliskich lasów · 

= (z) Uwol ie ie. O tychczn 
sowy probosz1.z arat1i Ł1~1 • n1k1, frail · 
·1szkanin o. Ati oimary l\ędl1ersk1, /. po· 
wodu chorob/ , został z obowiązków 
proboszcza zwolniony. 

jale wiado no, na miejsce o. Kę• 
d~ersi<e~u L1,111an WJ.n y lrtat ks. Jó· 
ief Boren ,:~ . 

= (z) owa c i Inia. Got· 
!ieb Zielke i Leon Kosman uzyskali po 
zwolenie władzy 11ubernjalnel na budow~ 
we wsi Adamów, gminy Bełdów, po„ 
w i atu łódzkie'10, ue!lfe\ni ystemu Hof • 
mana. 

= (w) e rea o majątku. 
Rosprzedaje się na działy przy 1'1mocy 
oanku włośc..iań::.kiego lub TowarzystVJa 
kredytowego t 1-włókowy folwark Pu· 
stelnik w okolicy Brzetna, w pow. sie 
radzkim. 

Rezultaty święta kwiatka w Warszawie. 

Wczoraj ukończono obliczenia wor· 
ków pieniE:żnych. wypełnionych w dn11> 
sw·~"" I\ .·ngth.a, ua Villi vual. ula WiQZ
lllÓW, które odbyło się w ubiegłą n e
dz1elę. 

jak wykazały dokładne obliczenia. 
WarslaWa dała na patronac 241817 rb. 
6 kop . 

Pościg za bandytami. 
Wczoraj rano, w Warszawie, gdy 

Grinblat ·i jucht, inkasenci handlarzy 
bydła, odbiera 1ący właśnie pieniądze z 
jatel,, weszli w bramę domu przy ul. 
Pańskiej, zastąpiło im drogę. dwuch 
młodych m«;iżczyzn, którą pod groźb1' 
rewolweró•.v zaz'łdali wydania pienic:dzy , 
Wystraszeni inKasenci, oddali bandytom 
dwa woreczki ze srebną moneli:&- W jed
nym z woreczl{ÓW było około stu rubli, 
w drugim za5 60 rb. 

Zajśc ie zwróciło uwagt: licznyd 
przechodniów, którzy puścili sie w po· 
goń za bandytami, ci zaś szybko ucho• 
dląc wbiegli w ulicę Komitetową, nastc:p
nie przez Sltską ' wybiegli na ulicE: Sos~ 
nową. sypiąc po drodze garściami sre& 
bro, aby odwrócić tern od siebie uwag~ 
ścigających. 

Po jego wyjściu D. zauważyła brak 
obrączki ślubnej i dwóch pierścionków, 
wartości ogółem 30 rb.. lecz na razie 
nie podejrzewała brata o kradzież. Do· 
piero teraz usłużni sąsiedzi donieśli D., 
że Osiewiałski mając do zapłacenia dług, 
uiścił się z niego, oddawszy obniczkę 1 
pierścionki. 

Niesumiennego kuzynka poszukuje 
policja. 

= (kJ Pożar na kolei fa. 
ryczno-łódzkiej. Z soboty na 

ni aziel~ o 2·ej w nocy wynikł pożar w 
~1"adach kolei fabryczna-łódzkiej . 

Pożar powstał na 2-em piętrze, 
zkąll przeni6ł sit: na pierwsze p1ęiro w 
mgnieniu oka cały budyneli;; star w o~ 
grai u. 

- Przy ul. Prze1azd nr. 83 napad· 
ni~to 1 zadano ranę nożem w plecy ro
bomikow1 Franciszkowi Uł~bocl\1em u, 
lat 35. 

= (p) Napad. Na Romana Ka
pustę, robotnika, lat 20, napadnięto przy 
ul. Składowej 11 i zadano mu w głowę 
ranę cegłą. 

= (p) Podrzutei.... Wczoraj, 
przy ul. Zakątnej nr. 80, znaleziono w 
kloace nieżywego uoworodtta płci źeń· 
skiej. 

Poszukiwaniem wyrodnej matki za· wa się policja. 
= (p) Przy pracy. Przy ulicy 

Zagajnikowej nr. 5, robotmk fabryki 
feinkinda, józei \Vcntel lat 14, w ma„ 
szynie odniósł złamanie prawej ręk i . 
Odwieziony został do szpitala Czerwone
go Krzyża. 

Według opowiadań Górnikó~. je• 
den z bandyLów ściągnął roik~ z prze• 
wodnika i z te~o powodu pociąg, który 
w tem .11ieiscu idzie nader wolno, sta
nął zuµełrne, pogrążony nadto w ciem-
11uściach1 arui;1 bandyta w <roczył do 
maszyrnsty i , u11erząc w niego z rewol
weru, me pozwonł mu ruszać się z miej· 
sca, trzeci zas wpadł do wn~trza wago· 
nu i, zagroziwszy konduktorowi w razie 
Oi:JOru śmierc1 ij, zerwał z niego torbt:, 
zilw1erajqC'ł l5 rubll 26 Kop„ poczem 
wszyscy zbiegli w stron~ Zg1erza1 rzu
caJC&C do wagonu znaiez1one w torb e 
bilety. 

Trwało to wszystko nie dłużej jal< 
3 minuty. 

Tymczasem tłum przechodniów. nie 
zwraca1ąc uwagi na sył)iące si~ na z ie.
mi~ ruble, ścigał dalei uchodzących, 
Scigam rzuc li wresc.c:e jeden z worków~ 
Podnióst go trzeci in ka ent, należący• 
rówuiei; do teJze same1 spółld handla~ 
rzy bydła, lecz w te Żi! cnwih podbiegł 
do me 10 1 a l{iś raou::; ma1duJący s1~ w 
tłumie 1 nie biorący udziału w na. ... 
µadzit!, wyrwał worel( i zbiegł ~e zdo• 
uyczci. 

Bandyci wydostawszy sit;i na ulic\ 
Złotą chcieli wskoczyć do tramwaju; 
lecz w tej chwili. prze.;hodzący rewirow~ 
Jan Miller, pochwycił 1ednego. Nagi~ 
huknął strzał i Miller paJł ugodzony ku· 
lą :t. browninga w gtowE:: towarzysz ban• 
dyty wystrzel ł do rewirowego. 

Przybyłe straże ogniowe, pomimo 
usilnych starań, nic uczynić nie mogły. 

Spalil si4= cały budynek, gdzie mie
Sdly si• różne towary, Jak to bawetna, 
maszyny, papier, tytoń, zelazo i l. p. 

jlkod)' obliczają do 300 OOO rb. 
~dole jednakże straty dotychczas 
. . &Hi obliayć. 

P • ai ~ wynosi'k ~l.J'ivnel' 
Il ~ .... '\ 

= (p) W słanie ieprzytom• 
nym. Przy ul. Milsza nr. 8 znalezio
no nieznanego z nazwiska człowieka lat 
o!mło 60 w stanie zupełnie nieprzytom· 
nym. 

Nieszczęśliwego Pogotowie odwio ... 
:do do szoitala $w. Aleksandrą. 

Zawiadomiona telefonicznie o na a
dzie policja zgierska, zarządziła iezwło
cznie pościg za bandytami, lecz na razie 
bezskuteczny. 

Wczoraj jednał< zdołanu wpa~ć na 
trop bandytów. 

= (w) Zabawa leśna, urzą· 
dzona przez zgierskie Towarzystwo mu· 
i.yczne .,.liar1D0ma•,.., pomimo. te zachmu-

Skorzystawszy z wywołanego strza, 
łem zamieszania, oba1 bandyci wbieg ... 
li w bram~ domu nr. 37 na ulic} 
Złotej. 

r zybyły niebawem oddział policj~ 
otoczył łaftcuchem kilka okolicznyc ~ 
domów i rozpocz~to poszukiwania u· 
krytych bandytów. 

Podczas poszuk i wań, ze strychu do" 
mu nr. 37. rozległ si~ wystrzał rewol 
werow~ a i..dY policia wraz z agentan:a 
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ochrany, kierując się za odgłosem WY· 
strału dostałlJ, się na strych, niezastano 
tam nikogo, leżał tylko woreczek z 60 

Lizbona. Aresztowany został gene• 
rał Campos, pod zarzutem ·1a eżenia do 
spisku na rzecz przywróci:::nia monarchji. 

kopiejkami. . 
Bandyci tymczasem wydostawszy su: 

na dach, przeszli na sąsiednią oficynę, a 
następnie dostawszy się dymnikiem na 
strych, wywalili:drzwi i po schodach nie
zauważeni przez nikogo, zbiegli do piw• 
nic, gdzie się ukryli, lecz tam ich wkrót· 
ce odszukano. 

Aresztowani zeznali, iż nazywają się: 
Mieczysław Radecki, bez określonego 
zajęcia. karany '!' roku. zeszły~ . za ~o
szenie przy sobie nrom palne) 1 zare1e· 
strowany w wydziale śledczym jako no· 
toryczny bandyta, drugi zaś Stanisław 
Kwiatkowski z zawodu szewc. 

Po dostawieniu ich do ratusza, Ra· 
decki przyznał się do wszystkiego, o
świadczając iż oprócz Kwiatkowskiego, 
nikt więcej nie uczestniczył w napadzie, 
Kwiatkowski zaś, wypiera się wszyst
l<iego, mówiąc, że ukrył sią w piwnicy 
w obawie przed strzałami. 

Raniony Miller, zmarł wskutek O· 
trzymanego postrzału w szpitalu U· 
jazdowskim. Osierocił on żon~ i troje 
dzk!ci. 

Xuracja 
w zlrojowiskaci 

skuteczna jest przy współ· 
czeanem zatywaniu 

, SANATOGENU 
BAUER' a 

TELEGRAMY. 
W•jazd e•kadry, , 

Petersburg. Wczoraj o godzinie 6 
w. eskadra amerykańska wypłynęła na 
morze. 

Przeciw bankPuctwom. 
Moskwa. Organizuje się tu Towa

rzystwo wzajemnych ubezpieczefl od 
bankructw firm handlowych. 

Rabunek w pociqgu. 
Berdjańsk. W nocy w pociągu, na 

IO wiorście od miasta, czterej zamasko· 
wani bandyci zrabowali artelszczykowi 
miejscowego oddziału banku międzyna
rodowego rb. 30,000. Bandyci w biegu 
pociągu wyskoczyli i zbiegli. 

Kataałrofa kolejowa 
Kijów. Na stacji Kijów pociąg t~

warowy ikutkiem zerwania s1~ łączni· 
ków uległ rozbiciu. Jeden wagon roz
bity i kilka uszkodzonych. Z obsługi 
kolejowej jest 4 rannych. 

Pożar wsi. 
Wuilsursk. We wsi Siemianie zgo· 

czało 87 domów i 200 innych budyn
ków. .Pożar powstał z nieostrożnego 
obchodzema się z ogniem. 

Amnestia 
Konstantynopol. Po modłach suł

tana na polu Kossowem i mowach 
wielkiego wezyra oraz kilku mówców 
duchownych, odczytane zostało irade 
sułtańskie o ułaskawieniu przedtem ska· 
zanych 200 albańczyków i 1~7 bułga
rów oraz o amnestii ala wszystkich po· 
wstaóców, którzy w ciągu 10 dm złożą 
urońo lssa- Boletinac osobiście poddał 
się i ZO.:>lał ułaśkawiony. 

W1ecżorem sułtan wyjechał do Is„ 
kibu. 

Maroko. 
Paryż. Gabinet hiszpański wysto· 

sował do rządu francuskiego memoran
dum, w którem usprawiedliwia wkrocze
nie wojsk swoich na terytorjum maro· 
kańskie, zajęcie portu Larache i marsz 
na Ałkassar. Memorandum przytacza, 
jako powód zbrojnego wkroczenia, róż· 
ne wypadki napadów na żołnierzy hisz· 
pańskich, na hiszpańskich obywateli lub 
pozostających pod opieką władz hisz-
pańskich. • 

W zakończeniu wyraża gabinet Ca· 
nalejas'a życzenie1 aby przerwana z 
Francją wymiana zdań w tej sprawie na 
drodze dyplomatycznej. napowrót zosta· 
ła nawiązaną. Nota zredagowana jest 
w tonie jalrnajbardziej przyjacielsl<im. 

Paryż. Wojska francuskie opuszczą 
niebawem zajętą niedawno drugą stolicę 
kraju, iViek1nez, uda1ąc się na północ. 

Tangier. Dnia 11 b. m. zrana woj· 
ska wyszły z Mekiaczu na północ i 
rozłożyły si~ obozem pod Mulaj-Idrisem, 
na połowie drogi między Zauja i ruina
mi Wolubiłisa. 

Paryż. Agencja „ Havasa" donosi 
z Larrache, że pułkowmk Silwestr z 
oddziałem 200 ludzi wyszedł z El·Haaru 
i skierował si'= ku Uezanowi. 

Madryt. Oziennik .Inepartion• do
nosi, że francuzi agitowali w Maroku, 
aby podburzyć ludność miejscową prze· 
ciwko Hiszpanji. Podobno rząd hisz
ński interweniował z tego powodu rząd 
francu5ki. 

W Persji 
Teheran. Przyczyną nagłego wy• 

jazdo Sepechdara było: przeciwdziałanie 
i niedowierzanie pozornie popierającego 
go medtilisu, intrygi niektórych mini
strów, wzmagające się napaści osobiste 
opozycji, nieporządki wewnętrzne, świa
domość niemożliwości kierowania spra· 
wami państwa w takich warunkach; 
wreszcie brak pieniędzy i wojska. Re
gent zaproponował medżilisowi wska· 
zanie osoby zasługu1ącej na zaufanie, 
ktorej by można było polecić utworze· 
nie nowego gabinetu. 

Na Bałkanach. 
Cetynja. Zgodnie z doniesieniem biu~ 

ra prasowego i oświadczeniem ministra 
spraw wewnętrznych, Czarnogórze gola· 
we jest zachować pokój, pomimo, iż nie 
ulega wątpliwości, że wojna Ćzteromie
sit:czna pożądańsza jest dla niego, niż 
karmienie w ciągu ośmiu miesięcy tysię
cy zbiegów. To przeświadczenie własne 
jest przyczyną wrzenia i wpływa ujemnie 
na nastrój pokojowy kraj u. 

Strajk marynarzy. 
Glasgow. W miejsce strajkujących 

marynarzy na jednym z większych pa• 
rowców udało si-s zdobyć zastępców. 
Sądzą, że wszystkie statki wyptyną na 
morze. 

Cetynja. Gazety donoszą, że prokla· 
macja komitetu albańskiego czasowego 
została doręczona przedstawicielom mo
carstw. Jednak wyjaśniło się. ii ani po
selstwo rosyjskie, ani inne nie otrzyma· 
ły proklamacji, a dowiedziały się o niej 
z „Cetinskiego Wiestnika". Cardif. Wypłyn'1o około Jo okrę

tów. Część marynarzy odmówiła poslu· 
szeństwa związkowi narodowemu. Aresz
towano trzy osoby za pogróżki pod 
adresem chcących pracować. 

Cetynja. Ostatnie wiadomości gło
szą, że powstanie znów rośnie i zbliża 
się do Skutari, w którego okolicach ple
miQ szali spaliło wieś turecką. Kores
pondent Agencji petersburskiej otrzymał 
wiadomość, że miryditowie znajdują się 
na lewym brzegu rzeki Dviny. 

Zbiegowie albańscy twierdzą, że trze
ci dzień wre tam bitwa. 

Cyganie. jedno: wszyscy chorzy czują się lepie 
pomiędzy godziną 7 a 11 wieczorem. 

W ostatni em czasie prof. Bigau w 
Hamburgu miał ciekawy odczyt o cy
ganach, z którego podajemy niektó~e 
wyjątki. 

Cyganie istnieją we w~zystkich pań
stwach europejskich, najwięcej ich zaś 
jest na Wc:grzech, około 300 tysięcy. 
Anglja liczy cyganów 20 tysięcy. Hisz -
panJa 50 tysięcy, Bałkany 250 tysięcy. 
W Europie naliczają do 13 plemion cy
gańskich. 

Pozatem zamieszkują oni Syberj~. 
Azie: Maiejszą, Persję, północną Afrykę 
i Amerykę oraz Brazylię. W Europie 
cyganie pojawili się najprzód w Niem
czech (w r. 1417). 

Charakter ich i wówczas był taki 
sam jak dzisiaj: spekulują łatwowier
noś~ią prostych ludzi, podają siebie za 
pielgrzymów z Egiptu, od~y"'.aiących 
siedmioletnią podróż za odkup1e111e grze· 
chów swych przodl{ÓW. 

Rząd niemiecki z czasem zaczął 
prześladować cyganów i król pruski 
Fryderyk Wilhelm wydał n~we~ prawo, 
pozwalające każdemu pow1es1c spotka
nego cygana. 

Przeciwnie było w Polsce: cyganom 
pozwolono tu nawet utworzyć własn.e 
państewko w kraju. Cesarzowa rosyJ· 
ska Katarzyna Il pozwoliła cyganom 
osiedlać się w całej Rosji. 

Nowa cygańska należy do n~rzeczy 
Indyjskich. Z lndji, ojczyzny swe1 w~
gnani zostali okolu r. 1000. Obecnie 
mowa cyganów nieco się różni wskutek 
tego, że formują _oni ż~rgon, stosowny 
do kraju, gdzie mieszkają. Słowo „cy
gan" jest jednatwwe prawie we wszys_t
ldch dzis1e1szych Językach. Cygame 
ws7.ędzie mają brunatny lmlor twarzy, 
co lud nasz własnym domysłem tłoma
czy tern, że matki smarnią twarz . ma
łych dzie;i słoniuą 1 wys1aw1a~ą Je na 
biask słońca. Cyganie prędlw się starze· 
Ją i wsz~dzie są p1:ze~~111u~en:. µoslrachu 
11 a „megrzeczne oz1el:l • l..zęsc cyganów 
prowadzi życie os1a~~e . w m1astact1. 1 

miasteczkach, w1ę.(szosc iectuaK wędruje 
'/, miejsca na n.lt!]S\.e. 

W Niemczech cyganie zajmu1ą s;ę 
przeważnie uµrawą lmni .- . u nas ró.v· 
meż znam Si\ z "uprawiania przemysłu 
końskieJo". Kobiety przeważnie żebrzą 
1 zajmu}ą się wróżbiarstwem. Głównem 
jednak zaięc1em cyganów zawsze . był.a 
sztuka kowalstwa. Oprócz tego mekto· 
rzy plotą kerze, robią szc.:zo'~o i miot.iy, 
tresuią małpy i niedzw~eat.1, zaimuią się 
al<robactwem, muzyl\.'łi 1 t. p. 

Osobliwości1& cyganów jest to, że 
mężczyzna, żeniąc się, przybier~ nazi.yis
l<o żony i przechod.ll _ao Jej ro~z_my. 
Czę5ć cy~anów wyznaię wwrę chrzesc1a~
ską, czi;:ść jednak k~am_a s ię Jeszcze boz· 
kom słońca, mgły 1 wiatrów. 

Rozmaitości. 

Najżałobniejsza . go,d3:i• 
na doby. O której godz1111e na1w1~
ce1 umiera ludzi? Na ten temat. duzo 
1est różnych zdań. 

Lt>karze utrzymują, że największa 
liczba umierających, przypada na godzi
nę 6 rano. We Francji,_ ~miera rocznie 
15 tysięcy osób o godzuue 6 rano. 

Niektórzy jednał< twierdzą, że ra~10 
umierają mężcz)źni, a kobiety - wie.· 
czo rem. 

Le:rnrz berliński W acl1s pisze, że 
najwięcej ludzi roz::.taje si<;: z życiem po· 
między godziną 5 a 1 1 ano, zarówno 
mężczyzn) jak niewiast. 

- Jubileu•z poety i•landa. 
kiego. 

Uroczyście obchodzi jubileusz sw&go 
poety . Stengrem<?ra !ornsthensona całą 
ls!and1a1 zawdz1ęcza1ąca mu najlepszą 
dzieła swej literatury, a również przekła. 
dy klasyków europejskich. 

Tornsthenson przełożył Szylłera, 
05 thego, Byrona i Andersena, obecnie 
trudzi się wyłącznie przekładami z lite. 
ratury niemieckiej. 

Przekłady na język islandzki są bar 
dzo trudną pracą, zwatyć należy bowiem 
że islandczycy mowią dotychczas ii:zy: 
kiem Xlll wieku, a styl i gramatyka ich 
dotąd nie uległy zmianom, niezbr:dnyiu 
do oddania nowoczesnej myśli. 

Loteria. 

Dziś, w szóstym dniu ciągnienia ~ 
klasy 196 loterji klasycznej Królestwi 
Polskiego, padły następujące wygrane: 

Po rubli 80 wygrały Ni 
6 29 70 97 105 38 65 208 32 83 318 

82 433 52 561 64 601 36 39 41 50 722 31 i 
894 992 

1025 46 50 51 58 71 202 26 97 377 
1460 81 87 520 38 60 93 716 29 ó3 8'4-1 900 I 
90 

2024 34 55 83 88 124 89 282 326 28 
428 42 51 77 554 66 614 39 700 69 900 8. 
2943 64 66 

3061 71 78 95 98 l 05 26 77 231 44 i 
93 387 405 41 48 533 35 61 87 94 713 14 ~ 
67 70 95 96 846 971 90 

4090 140 220 4324 35 78 414 19 30 531 
82 626 35 701 47 79 802 9 49 51 53 66 974 

5014 76 82 130 34 53 65 67 257 3~ 
76 431 34 500 5 54 65ó9 667 58 77 81 712· 
802 21 66 900 27 68 85 88 

6075 144 72 221 305 20 49 67 4l4 ~ &. 
28 43 56 59 67 666 78 715 57 87 930 32 (i; 

68 75 90 
7043 66 9~ 96 206 44 61 82 96 308 ~. 

84 88 ZJ,24 36 527 38 63 91 98 620 80 86 1 
31 39 52 805 40 43 63 71 926 7~68 96 

8009 40 97 118 203 11 61 4lM 22 :;n 
i98 624 29 47 750 59 68 812 18 37 82 910 
76 

9002 43 58 82 105 16 24 31 44 'JJYł 
9276 312 21 43 43 401 82 99 507 22 24 39 6 
17 73 83 L37 38 882 99 902 30 66 96 

10085 122 39 44 73 78 24ó 79 85 413 
74 502 9 19551 53 62 75 602 718 59 81 86 8 
26 35 40 56 80 99 937 

11043 52 57 81 149 208 4.9 59 81 321 
403 4 62 502 3 50 57 84 86 622 11657 724 
22 48 907 12 16 2ó 39 42 56 88 

12017 1)7 229 69 87 308 41 484 666 
753 óO 72 865 932 90 

13029 65 189 274 310 57 64 79 4.62 1 
87 96 516 41 624 35 64 71 704 815 86 92 96 
64 

14007 34 36 37 41 321 30 33 72 86 
521 63 666 750 621 95 827 78 93 912 29 1 
42 49 50 

15049 86 167 216 25 84 93 552 611 :>& 
56 65 69 82 89 cl21 40 47 900 81 

16005 28 59 69 272 79 85 306 :!8 66 
419 22 16439 71 543 623 26 88 724 66 828 

17048 160 99 232 40 4.53 64 517 Gl 82 
611 711 18 39 47 812 14 925 47 53 54 

12012 89 167 2ól 57 18283 325 31 66 
11 97 99 424 26 57 65 504 33 41 56 614 aa 
óó 78 813 26 67 908 31 45 ó8 84 84 8ó 

19008 64 82 110 41 228 31 13257 007 
90 405 22 23 93 668 75 90 6ól 770 93 822 
90 94 905 22 34 38 

20040 48 86 103 ló 33 45 241 311 19 
426 29 62 98 511 ~569 657 59 739 815 946 
51 79 

21038 75 111 47 79 300 16 67 71 5~2 
46 86 621 62 93 726 82 87 810 27 62 925 

22016 58 59 98 127 53 22196 212 43 
390 95 445 80 518 71 77 61t4 80 90 7.+3 49 
79 91 821 991 63 77 

23306 12 58 72 80 94 105 20 22 a6 
31 64 379 89 23423 37 87 

„ Maternite" 
PRYWATNY ZAKŁAD 

G iniekologiczno-Akuszeryj 
Doktorów: 

Amsterdam. Strajku1ący marynarze 
zamierzali powstrzymać 15 marynarzy, 
zwerbowanych przez lcrólewskie towa· 
rzystwo żeglugowe, którzy szli do kan· 
toru towarzystwa. Nasląpiło starcie z 
policj" przyczem ta ostatma zmuszoną 
była użył! broni. 

X.ontrrewolucia w Portuga· 
lji. 

Paryż. Telegram~ ~ Portugalji n~
deszły z dużem opótmemem z powoau 
wprowadzenia cenzury. Drogą okólną 
nadeszła wiadomość, że wszyscy mary• 
narze z okretów stojących pod Vigo, 
zostali wysadzeni na ląd i skiero·..vani do 
Charos. Marynarze ci stanowili załogę o
kn:tów, które w czasie rewolucji poma
~ąły do jej przeprowadzenia. 

Paryż. Donoszą tu z Durazzo w Al· 
banji, że władze tureckie zaaresztowały 
wpływowe rodziny katolickie pod zarzu
tem, że konspirowały one przeciwlm 
Turcji. jest obawa wybuchu nowego 
wrzenia wśród katolików albańskich (mi· 
rydytów). 

Przeczy mu pewien włoch, który 
na 57 tysięcy wypadków sm1erci, naj
znaczniejszą ich liczbę obserwował o 
godzinie 4 rano. 

Wszys:.y lekarze zgadzają się na 

z. Endelmana li O. Goldber!la 
J. Sla1,;kiego S. janczewskieg 

Warszawa, ul. Boduena łf2 5. Tel. 41· 
Pobyt od 2 i pM do 8 rb. dzieon·e. AmbLtlato 

!formacji udziela Zarz!\d. 777 

Lizbona. Z CowJe donoszą, żę nad 
granic' hiszpańską słychać strzały ar ... 
matnie, wii:c prawdopodobnem jest, ~e 

pi~ do. ~bro!~i9. i~cła. 

Monastyr. Oddziały tureckie operują 
po całym wilajecie, budząc postrach w 
mieszkańcach. W obwodzie floryńskim 
zabito 6 butgarów. 

Cetynja. Mirydyci w ostatnich dniach 
odnieśli szereg poważnych porażek. Głó· 
wne ich siły są robite. Terencio Tocci, 
prezydent rządu tymczasowego. zbiigł 

··~~~.w.c~' 

3awiado111ienie. 
z powodu lik wiciacji zupełna wyprze~?ż _ o~o.wia męski~g~ 

damskiego i dziecinnego pQ ceir:~ch ruze! t. oszłu. 
Lódź, Piotrkowaka 111. 

104- 40-1 
W. PIĘTKA 



7 KUJERR ŁODZKI ·- 17 czerwca 1911 r. 

Rozhlad jazdy lodzhich elektrycznych lrolei 
na linji Lódź ;.( Aleksandt'ó-w. 

I!!!!!~!!!'!!!!'!'!!"!!"!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!!"!!"!!!!!!!!!!!-!'!!!!!!!~"""!!'!!!'~!!!!!'!!~~'!!"!!"!!!!!!'!!!!!!!!'!!'!!"!!"!!'!!"!!"!!'!!"!!"!!'!!"!!"!!'!!"!!"!!!"!!!!'!'!!"!!"!!'!!"!!"!!'!!"!!"!!!!!!!'!!'!!"!!"!!~!!!!!!.'!~~~-!!'!!'!!!!! 

" W dni powszednie • J W dni świąteczne 

~chodzą z Łodzi I Odch. z Aleksandrowa I Odchodzą z Łodzi I Odchodzą z Aleksandrowa 

500 rano 355 pp. 536 rano 4~ pp. j 500 rano 
1 
t lal> rano 526 pp. 53ó rano 12=» pp. 6ló w1ecz 

610 „ 410 óóó 525 610 1200 SIO 700 12l\O „ 640 „ 
655 „ 52ó :: 740 : 610 wi~cz 636 : 122!> :: 615 wi:cz 7:1ló : l lf> „ 705 ,, 
740 „ ólfJ wiecz. 825 6M · 700 1260 640 • '1fl0 1..0 730 ,, 
825 ., 6óó „ 910 „ " 740 " 72ó " 111> " 706 " si• '' 201 :: 765 ,, 
910 „ 740 „ 955 : 825 : 7ó0 : J 40 :: 7ao '' si> '' 2i0 " 82'l " 
9óó „ 825 „ 1040 • 910 816 „ ~ „ 7!>6 " 9G5 " 2M 81'5 „ 

l040 „ 910 9 1 t2ó 9M " sia 200 sil ,, 900 " 300 '' 910 
112& „ I 955 • i 210 : to40 • 906 : 2"' ~ $46 " 966 " 3-46 " 935 :: 
tiło ,, 1040 • 1255 pp. 1 po ,: 900 • 3.20 910 : 10~ ,, 4i0 " toilu „ 
12t>li „ 1200 w noc. 140 „ 1236 w noc 9óó • 34'5 • 936 t(}łó " 436' " 10:26 „ 

140 pp. 225 ,, - • 1020 " -410 : 1000 : 1110 :: 500 ;; 1~ ,, 
~ 'Ił ~~ " 10'46 " 436 • 1026 " l18ó " Sl6 ,, 11~ " 

10 • '100 11~ • SOO „ 12~ w noc. 12~ „ s~ " 12~ w noc, 

}I 137. 

Specjalista chorob skornvch, wana„ 
rycznych i niemocy płciowa] 

Dr. St. l E W K O W I C 2 
Leczenie elektrycznością, elektry· 
cznym światłem i massatem wi· 

bracyjnym. 
Zachodnia 33, (obok lombardu} 

Przy1niuje od 9 - l i . od 6--& 
wiecz., w niedzielę od 9 - 5 
dla Pań od 5 - 6. 175-4 

Dr. Feliks Skusiewicz 
Andrzej• 18. 

Choroby skórne i weneryczne 
Godziny przyjęć: 9- 11 RlDO i 
4 - 8 wieczorem. W niedziele 

10-1 w południe. · 

r. I. Silberst om 
Promenada 13 (róg Benedykta) lm!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!'!!!!ll!!•lmll~l!!!lE------i:m=-=m:c~--m!ll~l!!!!ll!!!!!!lll!li!Rm~:lll!!l!!!!!!!!!l!!!!!B~m!!m-~~~!ll!!!llll!!!!!l!!B!l!!ll!!ll•' Choroby skóry, włosów i wene· 
ryczne. Leczenie syfilisu ałvar· 
sanem, 606. Radykalne usuwani~ 

-I 
DRUKARNIA 

St. Książka 
Łódź, Zachodnia 37. 

••• 
DRUKARNIA ZAOPATRZONA ZOSTAŁA W NOWE 
WZORY „ :: :: :: :: :: :: :: :: :: :: ,: 

• <> 

PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE, PO CENACH UMIAR
KOW ANYQł; :: :: :: :: :: :: :: :: ;~ :: :: :: 

. 
gramojony i płyty 

illiiilli.IE\. najnowszych zdjęć 

P.OLECA G. TESCfłJ'lE~ 
Piotrkowska 30. (dom własny). 

I 

ecznica chorób s órnych i weneryczn· eh 
D·rów L. Falka, Z. Golca, . Jelnick iego 

ulica Wólczańska .Ni 36. 
Ogól!le i pojedyncze pokoje dla chorych od 2-5 rb., ambula„ 

torjum dla niezamożnych, 60 kop. 
Leczenie promieniami Roentgena, lampą Finse• 

na i Kromayera i prądami o wysokiem napięciu (arsan• 
v•lizacja). Badanie krwi i mamek na syfilis. 

Godziny przyjęć: od 8 - 9 rano, od 11 i pół do 1 i pół 
w poł. i od 7 - 8; w niedziele i świ4=ta od godz. 9-10 i 
od l! i pół do 1 i pół po południu. Kobiety chore na choroby 
l!lkórne i weneryczne przyjmuje p•ni Dr. Zand·Tennen• 
daum w poniedziałki, środy" i piCłtki od 5 i pół do 6 i pół. 

1146-1-1 

434-820 

,1f Kwiaty świeże, ;ł, 
1to:iJiny, i>u~ieły i wieńee 
w niebywałym wyborze POLECA najtaniej 

lJzfoJna X2 4, Piotrkowska J\~ ·J 89 
i ~gierslrn N2 7. Tele.t. Nr. 14-!19. 

Kto szuka: 
pracy, 
posady, 
słutby, 
mieszkania 
zbytu towa'r6w 
re~łamy wyrobd 
dz1e.t"tawy. w, 

Kto potrzebnie: 

Kto chce: 

inżynier6: 
urzędnik();, 
techników • 
l~niczych' 
pomocnik Ów. 
pokojówek ' 
kucharzy • 
kucharek' 
służby. I 

naw: mieszkanie 
ku~ić ~ub sprzed~ć 

z1em1ę, handle 
~ospodarstwa, ' 

p~z~czyć Pieniędzy 
l b p. 
~o Pf!dać cośkoJwiek 

wiadomości ogół 
na·1 · " J ep1ej i na·t • 

IJ an1ej 
uzyska to przez 

OGŁoszENJA 
"' ,JCurjerze f óazkim". 

. ID E KA 120" 
poleca kąpiele: 

świetlne, skrzynko e, elektryczne. 
rzy11kowe, par 11 gazo e, żelazne, 

.... si rcz ne, jodo e itd. pomocne bardzo przy 
artretyzmie, reum tyzmie, chorobach nerwowych i 
ogólnych eslabieni&ch. Równocześnie moźe !:>yć sto· 
snwany masaż, Znkład pozostaje pod kierunl jem 
biegłego ką 'Helowego Otwarty codzienie od 9 r. do 9 w. 

- i1I 

szpeQlcych włosów. 
Przyjmuje: ed 8 do 8 i pół, od. U i pó} 
do 2 i pół po poł. I od 41półdollpćł 
wiK1. Panie; od 4 i pół do 6 t pól d~ 

południu. W nledlł il• do 7 wlect:ór, 

Dr. Rabinowiez 
CHOROBY GARDŁA. NOSA, 

i uszu. ' 
3. ZIELONA a. 

11-3-l 

Dr. I. Lipszyc 
ChoPoby dzieoi mieszka1 

obecnie Piotrkowska 10~ 
Telefon 15·01. 

Przyjmuje do 10 rano i od 4-~ 
po południu. 

Dr. RE.JJT· 
SPednia 5-, 

Sp.: Choroby skórne, wenerycz
ne, kosmetyka. Leczenie ~ YPHI „ 
LISU Salvarsanem ,.ERUCH-

HATA 606". 
Godziny przyj4Ć: od 8-1 rano I od 4'-~ 
wlecz. W niedziele i święta 9-2 pop, 

Dr. L. Kfacz in~ 
K n1t11ty1dw1kl 11. 

Syphlll1, 1kórne, weneryczne. 
ohoroby dróg moczowych. 

Prayjmuj• pod 8-1 rano i GÓ 
5-8 wisc•. dla pań od 4-6 p& 

oiudni!•. 7113-0 

Dr. L. Prybulski 
Choroby skórne, włosów, (kos· 
metyka) weneryczne, moczopłcio
we i niemocy płciowej. Leczenie 
syphiłisu Salvarsanem _.Ehrlich· 

Hata 606• · 
ulica POŁUDNIOWA .M 2, 

Przyjmuje chorych od 8 - 1 ra.uo i od 
4f - 8 po poi., pallie od !> - 6 po pot 

8674--0-0 

S.,pecjallsta chorób włosów, skór· 
nych (piegi 1 pryszcze na twarzy 
etc.) i wenerycznych (ayphilis; 

Dr. S. Sznitkind 
ul. Srednia nr. 2. 

Leczenie elektrycznościlł i masa, 
żem. 

Przyjmuje od 8-2 Po poł. i o~ 
4 do 9 wlecz., dla dam od 4-~ 
o poł. 1335- .i t 6 

I szczua 
v.•vtępia zupełnie pasta prznotowana 

~ ~e~ 'fl. Zalewskiego 
w Rawie. gub. P '>trk. nagrodzona za I 
zybkie i pewno działanie na wyat11„ 

wie w Wiedniu wielkim medalem 
złotym CENA FUNTA l,20 KOP ' 

._. ........ op-r62. µrzesy \ki pocztowe!. ~ 



s. 

Sw-iatłoleezniezy i tłoentgenow-ski Gabinet 
D-ra S. KANTORA. -„. '.· ·. 

Specjalisty chorób skórnych, wlosów, wenerycznych i moezopłeiowych 
Krótka Ni 4. 172-0-10 

Leczenie promieniami Roentgena, światłem Finsena i kwarcowem (cho
rooy sKóry i wypadanie włosów), prądami wysokiego napięcia (św1eżba, hemo· 
roidy) elektrolity (radykalne usuwanie szpecących włosów), masaż wibracyjny 
i pneumatwczny podług prof. Zabłudowskiego (niemoc płciowa), kaustyka, (usu· 
wanie brodawek) Endo i cystoskopja (oświetlanie organów moczopłciowych). 

elektryczne ś•ietlne kći piele i gorące powietrze. 
Przyjmuje od 8 - 2 i od 6 - 9, dla r.ań od 6 - 6. Osobna poczekalnia. 

Telefon N!1 19-41. 

Xlub rzemieślniczy w foDzi Wielka zabawa ogroaowa 
We wtorek, ZO cnrwca _ -

O g. 4 po poł. - ZABAWA DZIECINNA połączona z niespodziankami i podarkami dla gości. 
Wiec1orem poniższy program przedstawie.nja oraz Coriand©li, Corso, jarmark małżeński z rozda-
waniem nagród pod kierunkiem dy· e Orfeum Budapeszten"sk1'e we wtorek 20 czerwca rektora Ryszarda Weohtera. . . 

Na korzyść kasy klubu rzemieślniczego. 
W razie pogody przedstawienie odbędzie si~ w ogrodzie GRAND-HOTELU. 

41=~===~======== Silna sztuka • • • • ·'· W razie niepogody przedstawie-

PROGRAM: Przemowy humorystyczne ••• nie odbędzie sie jak zazwyczaj 
Wszystko w porządku • •• • • w teatrze Polskim, ul. Cegiel-

c:::m::============= Praca nocna . . ••• ••• niana 63. 826-1-1 

. Skład mój został przeniesiony z 
ulicy Krótkiej na vłicę 

Piotrkowską 37 
Polecam wielki wybór lamp gazo
wych, naftowych i elektrycznych 

M. BURAKOWSKI 
TEL E)1 0NU 1€ 6 9 4. 

· r,9.22-104-1 

Szkoła rysunku i malarstwa I. F. Szwabskiego 
w Łodzi (Mikołajewska, Ni 22), 

nasrodzona na wystawie w Cz4=stoehowie wielkim srebrnym medalem, b4=dZie 
otwarta od ljl4 Czerwca do lll4 Wrseśuia tylko w poniedziałki, ~rody i pi-.tki 

od godz. 3 do ó po południu. 
Dla łyc111,cych sobie r71owac i malować z natury pod g()lem niebem szkoła 
ur111Ldza lekcje na letniem mieszkauiu mictdzy stacją. Andrzejowem i Wiśniową. 

. Górą, (Dom Kawula w pobliżu willi Teplera. 1686-6 

Tow~stwo AKcJjne ~eźni MiejsKicil 
w Rosji 

Teatr „IlRM~IA". 
PROGRAM od 16 do 30 cz„rwea r. b. 

La GRACIDZA 
Kobieta-~ wykona śmiertelny skok 

a pledostalu. 

M·P Huberta• 
:r.• swojemi niewidzialnemi zwierzęt. 

The B•u'5sły Com. 
MELAGE AKT 

Znakomity śpiew, tańce i muzyka. 

TARFĄDET 
Płerot klown muzykalny. 

The Uckerman• 
Znakomity akt tresury. 

BRATKIEWICZ 
Polski humotysta. Nowe rzeczy. 

POLSKA OPERETKA 
Ąrt7śei sceny Poznańłkiej „ Wice-Admirał" 

Oper. w 1 akcie Offenbacha. 

La Bella r~1elanita 
Murzyńska tancerka, 

„ 13?. 

Pierwsza łodzka fabryka szkła I szlifiePnl~ 
l11ater, zarazem artystyczne •~klenie w obra1 

mowaniu ołowiu i miedzi 

Braci Wermińskich Łódt, Nawrot N!! 32, 
nłniejszem zawiadamiają Szan. Kłijentelę, że z dniem dzisiejszy~ 

zostaliśmy połączeni telefonicznie Ml 26-84. 1783-3-1 

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. swoją 
Klijentelę, że dla Jej wygody otworzyłem, 
prócz istniejącego składu 

prz9 ulłc9 l?iotrl{owsl{iej N~ IO, 
drugi sklad 

prz9 ulic9 I?iotrl{owsl{iej Ng 91, 
świeżo zaopatrzywszy oba w najróżnorod
niejsze towary jako to: .*elazo, blachy, 
stal spawalną i narzędziową, druty, śruby, 
gwoździe, nity. metale, okucia budow. 
lane1 wszelkie narzędzia rzemieślnicze, 
naczynia kuchenne i gospodarcze, wagi 
stołowe i decymalne, wyżymaczki, galan• 
terję, broń, przybory myśliwskie, oraz łącz· 
ntki lano-kute, pasta do rur gazowych 
i wodociągowych. 

I Polecając oba swoje składy i nadal do
tychczasowym łaskawym wzgl~dom Sz. Pub· 

I 

liczności, piszę sie z szacunkiem 

r798-14 1 i-{. j9 rqekker. 

można 

najgruntowniej 
najprędzej 

najtaniej 
naucz7ć się u ro• 

dowitego 

ANGLIKA! 
według metody CAMILA.. 

INSTYTUT 

j~r~tów nowoż~tn~c~ 
Dr. Xummera 
Południowa M 3 

(Piotrkowska 16). 
. 828-3-1 

Kawiarnia z obiadami. barc 
dobrze prosperują1:a, z r 

wodu wyjazdu bajecznie tam~ 
sprzedania, zarazem tam jest · 
łe urządzenie z kawiarni 
sprzedania. Wiadomość róg 
nedykta 27. 1184-2. 

Potrzebne ddewczynki do i 
lizny zaraz płatml. 

20 m. 3l 

Potrzebni inkasenci - r<>z!ll 
ciele z kaucj~ r.b. SO. 

domość w adm .• K. Ł.• Zad 
nia 37. 1711 ...... c 

Poszukuj~ wspóilOkatora A 
tigentnego, młodego czlo/ 

ka, do urządzone~ już kawa 
skiego mieszkania. Ptomen 
21, m. n, można zastać 8 -
z.rana. 1186-2· 

Poszuldwani 2 Chłopcy i 2 dzi1 
czynki do fabryki lamp. \I 

domość o M. Burakowski· 
Piotrkowska 37. 824-J. 

Potrzebny chłopiec do tern 
do rzeźnika. Wiadomość 

Długa 3. 1781-

Tanio do sprzedania dwa 
ce na Konstantynowskie1 

76 i Włodzimierskiej )i 14. 
pierwszym duży budynek m 
koni który moźe być oddalJi Warszawa, Krakowskie Przedmieśoie M 5. 

Łódź, Rzeż nla Centralna, Inżynierska I. 
poleca: 

URANIA-BIO Ogłoszen1·a drobne·. dzierżawę. WiadGmOść na II Nowa sorja obrazów. SCU U stróża. 1780-, 
W OGRODZIE KONCERT . . zaginął paszport, wydanyz 

I) Włosień tapioerski. 2) Krew suszoną. 
3) Mączkę mięsną. 
4) Kupuje i sprzedaje skory surowe, 

mokre i suohe. r.205-20 

orkiestry (14 osób), AAI Młoda, 1~tellgentna P?l- Zakanala, pow. janow1ki: 
Teatr znacznie powielmony. Urzą,· • ka, władająca francuzktm gub siedleckiej, na imi~ H< 

dsono duto wentylaeji. poszukuje posady po za Grutmana. 1782-. 
Łodzią do starszych dzieci, lub zaginęła karta od paszpc 
damy do towarzystwa. Oferty: wydana z fabryki Benicha 

, .Kurjer Łódzki" dla Poszukują- imi~ jó.zefa Tymowskiego, 1 
--------l'!l!l!!llll~ cej, 1766-10-1. kwit połyczkowy, .wydany z •••• „. •• ••• Tylko jeden \31f .~ 0 ~: i.~ Do wym1J~~ia róż.ne pojedyń· sy Pożyczkowo-Oszczędno. • a NRY. o • chrześcijanin-chTomcn L1 Lipca~z:1. w;:~~:m~óg o~a!:r~~ wej przy ul. Mikołaje~~~~ • E R Gall E . HE NR y ~t!" w nowym domu. Wiadomość zag. paszport wydany z gi 

'' · l\. na miejscu. 1773-3-1 Piątkowo, pow. mesza\\: 

• 
Pr.r:epowiada systemem; Papusa, Eli- Do sprzedania sieć z dobrego go, gub. warszawskiej, na 
phasa Levi, Etteila 1 in„ trzymują,c gatunku szpagatu do łapania Antoniego Chudzińskiego • 

• 6 •• • • sif; ściśle zasad prawdziwej hlroman· ryb. Wiadomość ulica Ogrodo· 111..8-3· 
• · cji-a zatem wszelke naduiycia sta- wa Ne S, Bałuty. 1763-2-l 

• Fabryka produkto"w ze smołow!'!lu . • IPrzyjecian::i~:ń :~kl~~zo~=~o do 8 Dom eto sprzeclarna. Wiacto- za~~~y L~~~~fet;sk,w~~~; 
• 

li I papy wiecz. Soboty ' niedziele zamkuic:te. mość ulica Włodzimierska skiego, gub. Piotrkowskie d h ' Ł d ' - Ceny od SO kop. :Ni 55. 1753-3-1. imię Ksawery Najdek. 17ó7-
• ' • • acobookwesJt w m. o ZI. • u:.pi!::·:~c~ ~k~'· ·- Niemieckiego j~zyka i steno- z ·ag· paszport, wydany z n: 

e ~ - Ch k ł Sk - grafji udziela autor podręcz· stratu miasta t.odzi, g~ 
• :r.OuZ• OJRY kolejowej- an or, werową 20 100 do 400 rb. mies~ rnków niemieckich Albert Leder. ni piotrkowskiejj na imi~ 
~ - - - - - - - - róg Składo~"eJ· • 1 1 t b.ć Piotrkowska 37t m. 33 mana Tobiasa 1770. . " moie kaidy wsi4=dz e a wo zaro 1 na„ 
·~ poleca: uczywszy si<: według naszego podr~czni- 1718-6-1 zag. paszp.ort, wydany_ z g • i ka i recept fabrykować nowowynalezio- obiady gospodarskie w róźnych żeromm, pow. Łouu 

• 

papę dachową wszelkich gatunków ny szampański kwas z gazem, który z po· cenach ul. Cegielniana 4-2. guberni piotrkowski ei, na wodu swego dełlkatnego, przyjemnego 
lep (massa) smaku i aromotu oraz siły gazu lepszy potrzebne są młode dziewczyn- Józefa Rzepeckiego. 1761-. 

• 
Karboli!l'lleum i wszyst. w tym rodzaJ·u materJ'ały. jest od wszelkich napojów ochładzają,- ki do składania arkuszy, i z-aginął paszport, wyaanyi 

• 
cych. wód selcerskieh i lemoniad. Koszt hł · ~1 · Za d k Ó O 
vłasay przyrządzenia jednej bu~elki wy• c opiec na posy„ \I, wa z a Łag w. pow. patoWSi 

• SprzeDaż smołowca w P.azown mieiskiei. nosi 1/2 l;:opiejki, a sprzedaje si<: po 5- Nlł 4. zakład Introligatorski. gub. radomskiej, na imię j. 
!I J 'I 10 kopiejek. Na materjał i urządzenie 1757-3-1 ny Post. 1151-

• UWAGA: Każda bela papy dachowe,; opatr'"Ona 1·est P.otrieba r~bli 15• Materjał :t.•.ld.J_duje potrzebni chłopcy z kaucją zag. karta oa paszportu, y ... sic: wszi:dz1e Za nauke pobieramy . 
etykietą 1· mark:. fa"ryczn 5 r. Po otrzymauiu 2 rb. zadatku wysy- - rb. 5 do roz.noszema gazet na z fabryld Stildta, na "' u ą. 1495-10-1 Łó łamy podreczn11c 1 recepty za zaliczeniem Wiadomość w aam. "Kur. dz- Aleksandra Zuzańskiego • 

• t t. t •• na rcszte. Adres: Odesa Nlil 60. D.o za· kiego• zachodnia 37. 1712-10 
- - _ kładu kwasu Gazowego I. Ostrowskiego. 
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